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opmję, że „słuszną pretensję o paszporty 
urzędowe mogą mieć tylko delegaci de­
mokratyczni", co na łamach tego. pisma 
oznacza delegatów mniejszości narodowych 
i tych wszystkich Polaków, którzy z mniej­
szościami idą ręka w rękę. W szyscy inni, 
a więc przedstawiciele stronnictw prawicy 
i środka „przemawiać będą samozwańczo 
w imieniu Polski" i zupełnie slusznem  
wydaje się p. Hirschhornowi, by minister 
Zaleski nie pozwolił im w Londynie wy­
głaszać „szowinislyczno-reakcyjnych bred­
ni". Dawniej, przed majem roku 1926, 
„trzeba się było z tą hańbą pogodzić", że 
„tacy panowie reprezentowali Polskę", ale 
teraz, kiedy pilsudczycy szukają porozu­
mienia z Niemcami i mniejszościami naro- 
dowemi, winno się „wstecznikom i szkod­
nikom", odmówić przynajmniej paszportów  
oficjalnych, jeśli się już nie może zakazać 
im gładko wyjazdu zagranicę.

Tak w iec mamy jeszcze jeden przykład 
bratniej współpracy żydowskich publicy­
stów z sanacją, przyczem nie należy zapo­
minać, że „Nasz Przegląd" jest głównym.

Uniwersytet krakowski, nauka polska, 
polska kultura poniosły ciężka stratę. 
Ubył jeden z tych ludzi, których znacze­
nie trudno ocenić umieszczeniem ich w ja­
kiejkolwiek kategorji, czy szufladce: pra­
wnik, polityk, uczony. Umarł człowiek, 
który był indywidualnością w pelncm tego 
słowa znaczeniu, człowiek twórczy. Polska 
ma i mieć będzie świetnych prawników, 
wybitnych polityków i myślicieli. Żaden 
z nich nie zastąpi Jaworskiego, bo żaden 
nie podejmie tego jedynego tonu, który 
nosi w sobie każda nieprzeciętna, niepo­
spolita jednostka.

. Nie jest moją rzeczą omawiać działal­
ność zmarłego w polityce polskiej, w któ­
rej odegrał wybitną role. Nie mam kom­
petencji, by ocenić jego wiedzę prawni­
czą, z której tak szeroko zasłynął. Mogę 
tylko mówić o nim na podstawie wrażeń 
osobistych. Nigdy niemal nie mogłem się 
zgodzić z Jaworskim,' ale nigdy nie zet­
knąłem się z nim, nie słyszałem go mówią­
cego, by nie wynieść głębokiego wyraże­
nia. Schorowany, napół nieruchomy mę­
drzec ze swojego głębokiego fotelu patrzał 
tak- przenikliwie i bystro. Jego wątły tu­
łów z trudnością zdawał się dźwigać ogrom­
ną pochyloną glowe. Tern bardziej uderza- ( 
la żywotność, młodzieńczość niemal, ener- 
gja, siła — płynąca z ducha.

Pamiętam jego wykład wstępny w- auli 
uniwersyteckiej w r. 1918. Mówił o przy-:

, . . - szłości prawa prywatnego. Slaby, sfłumio-
choc nieurzędowym organem Koła Żydów- BreRscheid (socjal-dem okrata). prałat Kaas j ny, jakby z za ściany dochodzący glos pa­
ski ego. (centrum),- Rhelntaden (Niem. partia  ludowa).

Z wywocłow p Hirschhorna możemy so- Koch (dratokra(a). Hcetzseh .konserwatysta ,
me dosc dobrze skonstruować dążenia na- . . . .  ̂ '
szych żydów na terenie międzynarodowym. jl lr?"ma oproszenia do wzięcia udziału w cha 
Oto „odbył się tam ostatni akt usunięcia ;raktórae członków delrgacji niemieckiej we

W obronie utrudnień, jakie nasze Mi- j zwolennicy „kruszenia się" Traktatu Wer- 
nisterstwo Spraw Zagranicznych stawiało salskiego, entuzjaści Panuuropy i zniesie- 
wyjazdowi polskich parlamentarzystów na nia granic, obrońcy Niemiec przed „dra- 
londyński Zjazd Unji Miedzyparlamentar- j pieżnością", słowem: „pacyfiści i zwolen- 
neL wystąpił w prasie poza-sanacyjnej je- nicy tolerancji dla innoplemicńców". Wy- 
dynie żydowski „Nasz Przegląd", wydając jazd narodowych posłów polskich do Lon­

dynu jest „skandalem" i „prowokacją". 
Gotowi tam oni zrobić jaką przykrość 
Niemcom, zaprotestować zbyt silnie prze­
ciw ich apetytom na Pomorze, odeprzeć 
oszczerstwa żydowskie na Polskę. Poco 
Pan puścił zagranicę tych wsteczników  
i drapieżników? — pyta p. Hirschhorn 
swym artykułem min. Zaleskiego. Dlacze­
go nie posłał Pan nas i naszych „mądrych 
Wojtków"?

Czyż z wywodów powyższych nie wyni­
ka wniosek oczywisty, że żydostwo polskie 
reprezentuje interesy polityczne Niemiec? 
I że gorliwie pracuje nad uzależnieniem  
Polski od kombinacyj. międzynarodowych, 
w których Niemcy graiyby role decydującą?

ax.

W Niemczech cenią pariameRłarzjstow.
Skład delegacji d o  Genewy, 

i Bsrlm. ;I'AT). „W elt ąm dlootag" duuusi, 
iż w ostatnich dniach posłowie Reichstagu

Zgon Władysława Leopolda Jaworskiego.
nował naci salą, w której słuchacze dech 
zaparli. Mówił prosto, oszczędzając ■ słów. 
Ale każde słowo było najtrafniejsze, każ­
de niosło ze sobą szerokie, ogromne per­
spektywy.'Akcent, skromny ruch reki da­
wały han ubogim zdaniom wyraz, niespoty­
kany u najświetniejszych oratorów.

To samo w’rażenie skończonego w swo­
jej prostocie piękna dawała jego pozornie 
nieraz sucha, ale jakże sharmonizowana, 
rytmiczna, zrównoważona proza. Jaworski 
był prawdziwym artystą. A ileż artystycz­
nego uroku miała cala jego sylwetka. Szla­
chetnie rzeźbione rysy, jak mleko biała, 
starannie uczesana bródka, wykwintny, - 
pełen staroświeckiej nieco elegancji ubiór. 
Nosił w sobie jakgdyby jakiś pogłos daw­
nych czasów i dawnej kultury. Na wyboi­
stych brukach krakowskich robił wyrażenie 
przyjezdnego z wielkich, świetnych zew­
nętrznie i wewnętrznie stolic świata. Miał 
w sobie szerokość, polot, rozmach. Tak 
jest, nikt go nie zastąpi. Niełatwo mu do­
równać. •

Chciałoby się uwiecznić jego glos pe­
łen wyrazu, jego postać i gest, rytm jego 
myśli. ’ ’ |  .'

Jakże żal, że młodsze pokolenia już go 
nie spotkają! Nic odczują ożywczego prądu 
energji bijącego od niepospolitego człowie­
ka. Nic zasiana postaci, która była jakby 
symbolem, jakby emanacją, - coraz dalej 
w przeszłość odchodzącej epoki. U

. Adam H ejdel.

gwałtu wojennego" — jak nazywa „Nasz 
Przegląd" ewakuację Nadrenji przez woj­
ska francuskie. Dla żyda jest to zdarzenie 
radosne, tem radośniejsze zapewne, że te­
raz Polska staje się słabszą wobec Niemiec 
i tem więcej liczyć się musi z siłami mie- 
dzynarodowemi, do których w pierwszym  
rzedzie należy żydostwo i sprzymierzona 
z 'niem masonerja. Przychodzi moment dla 
żydów decydujący: „Traktat W ersalski
coraz bardziej się kruszy, gdyż w tym du­
chu, w jakim był komentowany dotych­
czas, stal się anachronizmem" — woła 
triumfalnie p. Hirschhorn. Polska może 
uratować swe granice tylko przez utworze­
nie Paneuropy, „przy- której to koncepcji 
kwestja granic poczyna grać podrzedną(H) 
rolę". I cóż tam zagranicą, gdzie się takie, 
w ielkie rzeczy przygotowują, „ma do czy­
nienia p. Stroński et consortes, propagu­
jący drapieżnośćf!) i zaborczość(l), urąga­
jący samostanowieniu narodów/, pragnący 
utrwalenia przemocy zwycięzców nad zwy­
ciężonymi". By nic było wątpliwości, żc 
żydowskiemu dziennikowi chodzi o obro­
nę Niemiec przed „drapieżnością" i „zabor­
czością" Francji i Polski, znajdujemy da­
lej w  tym artykule kpiny ze „zaśniedziałej 
germanofobji" p. Strońskiego i radosne 
stwierdzenie, że „ględzeń" p. Strońskiego 
nikt w św iecie już słuchać nie będzie, gdyż 
„o porozumienie z Niemcami zabiega nie 
tylko masońska, lecz i ultrakatolicka (?) 
Francja i antymasońska Italja". Obawia 
się wreszcie „Nasz Przegląd", że p. Stroń­
ski (który dla żydów symbolizuje cały obóz 
narodowy) „głosić będzie tezę hakatystycz- 
ną o wyższości kultury", gdy przyjdzie do 
dyskusji (w  Londynie) o granicach wschod­
nich, gdy zaś mów ić się będzie o traktacie 
mniejszościowym, „to p. Stroński powie, 
że z tą „klauzulą żydowską" nie trzeba się  
wcale liczyć"...

Nie należy więc — brzmi wniosek ży­
dowski — dopuścić do tej „hańby", by na 
kongres Unji Parlamentarnej wyjeżdżali 
Polacy, wrrażiiwi na niebezpieczeństwo n ie­
m ieckie, obrońcy niezłomni granic Polski 
(co tam granice znaczyć będą w Paneuro- 
pie) i niezbyt życzliwi dla mniejszości na­
rodowych u sieb ie w domu. Polskę repre­
zentować winni teraz, za rządów sanacji.

wrześniowem zgromadzeniu Ligi Narodów. Glć 
w-nymi delegatam i niemieckim na zgromadź-- 
nio Ligi b y łą . m inister Curling, radca m iniste­
ria lny  Grass i lir. Bem storff.

Nfb demonstrować przscS poselstan!
Warszawa (FAT). J a k  , podaje ..Gazeta 

Polska" wczoraj około goefcf. 3-ciej .popołudniu, 
grupki składające się z k ilkunastu m anifestan­
tów. usiłowały dem onstrować przed posel­
stwem niemieekienn. wznosząc okrzyki: ..precz 
z Niemcami", ,,w 520 rocznice bitwy pod G run­
waldem przypominamy poniesioną przez Krzy­
żaków k lęskę1’ i t. p. Dzięki taktow i i ener­
gicznej interwencji policji, nic doszło do żad­
nych ekscesów.

okr. koweiskim głosowało 18 proc.

Ojciec św. opuści it;
Cilta dcl Vat!can0 (PAT). W  kolach miej­

scowych nie potwierdzają, pogłoski, obiegają­
cej prasę w ioską i zagraniczną, o możliwym 
wyjeździe Ojca św. n a  okres największych 
upałów do Caslcl G andcłfr, O ile nam  wia- 
demo rodzina papieża w ielokrotnie w yrażała 
życzenie, aby Ojciec św. zechciał wypocząć 
możliwie najwygodniej, co mogłoby mieć miej- 
ce jedynie poza mirrami Git-ta dcl V aticano.

ZA DUSZĘ ŚP. IDZIKOWSKIEGO.
Paryż (PAT). W  kościele polskim W niebo­

w stąpienia odprawiono w niedzielę w rocznicę

Kowel (PAT). Wyniki wyborów z całego 
okręgu wyborczego nr. 50. powiaty kowelski. 
włodzimierski, horochcwski i lubomeLki przed­
staw iają s ię . ' jak następuje: urawnionych do
głosowania 225.716, oddano giesów 40.266. 
ważnych 39.021, u.nio ważni on o 1240.

Na poszczególne listy padio: nr. 8 (Ukraiń­
sko - włościańska - robotniczo - socjalistyczne zje 
dncczenie ,,Selrcfc“ 67 głosów, nr. 18 blok 
mniejszości narodowych w Polsce 10.370, nr. 
20 lista ruska 74 głosów, nr. SC ogólny żydów 
ski blok narodowy wyborczy do Sejmu i Se­

natu 8 głosów, nr. 36 blok robotniczo-chłop­
ski 28.502 głosów, nr. 37 ' partja  ukraińsko- 

wl cśei a ńsk o-ro botn ic- 7.0-S oe j a] ist yc ant jedność 
..Selrob" 12 głosów. Ogólna frekwencja mnicj- 
więcej !S% . M andaty otrzym ali z listy  nr. 18 
P c jh o rsk i Samuel,- z listy  n r . ' 8€ ' wybranych 
zostało 4 posłów.

(Listę nr. 36 należy uw ażać za komunizu- 
jącą. Fakt. . że nie w ybrano posła polskiego, 
jest następstw em  karygodnej abstynencji B.B. 
Uw. Red.). y ' '

P. Sławek pojechał do Spały.
Warszawa (Tel. wł.). Pan premjer Sławek 

wyjechał dzisiaj rano do Spały, gdzie bawi r.a 
wypoczynku p. Prezydent Rzeczypospolitej.

P. nacz. Raczyński obraził oficerów.
Warszawa (Tel. wł.). (.ABC" donosi o za­

ta rgu  między naczelnikiem w ydziału bezpieczeń 
stw a w oj. w arszaw skiego p. Raczyńskim , a ofi­
cerami K orpusu nr. VIII w Toruniu. Ich do­
wódca gen. Pasławski w ystosow ał do m iarodaj­
nych w ładz pismo, w którern dom aga się w imie 
niu oficerów satysfakcji. Zajście miało miejsce 
podczas przejazdu p. P rezyden ta Rzeczyposyo 
litej przez W łocław ek. Mianowicie n a  s ta tku , 
poprzedzającym  s ta te k  p. P rezydenta, jechali 
oficerowie z K orpusu VIII. Zaintonow ano hymn

tragicznej śmierci mir. Idzikow skiego nabo-żeń- |d>aństwowj. W tedy , pojawili się: inspektor poli 
stwo żałobne za spokój jego duszy. Obecni byli j cJl P- Rom anow ski i naczelnik w ydziału bezpie- 
przedstaw iciele am basady, - delegaci oficerów , czeiistwa, 1 wr pj żarnie, w ym achując rękam i 
polskich, 'będących n a  stu d jach  w e F rancji. . w stro n 1 oficerów. Oficerowie uczuli się dotkni? 
oraz przedstawiciel francuskiego m inisterstw a c’ tukiem traktow aniem  ich i w ystosowali ra- 
żeglugi pow ietrznej. " • lj0rt do swe» °  dowódcy gen. Pasławskiego.

Mianowania w Min. Oświaty.
Warszawa (Tel. wh). Pan P rezyden t Rze-PRZYJAZD RUMUŃSKIEGO MINISTRA.

W'arszawa (PAT). P odsekretarz stanu w mi­
nisterstw ie kom unikacji inż. Czapski w yjechał 
w dniu dzisiejszym na spotkanie przybyw ają­
cego do Polski m inistra . kom unikacji kró le­
stw a Rum unji p. Manoilescu. W  m yśl ustalo­
nego program u gość zwiedzi zak łady  sanockie, 
poczem samochodem uda się na Górny Śląsk.

czypospolitej m ianow ał w m inisterstw ie oświa­
ty  dyr. dep. w IV stopniu służbowym p. Żło- 
bickiego, dyrektorem  dep. w  U l stopniu służ­
bowym a p. Reitera naczelnikiem  wydz. w IV 
stopniu służb.

Mianowania w sądownictwie.
Warszawa (Teł. wł.). Pan P rezydent miano­

wał p. Kaz. Sobolewskiego w iceprokuratorem  
sądu okr. we Lwowie. P onad to  mianował ase­
sorów: p. Al. Bednarowskiego sędzią sądu po­
wiatowego w K alw arji. p. Mar. Blotnickiego, 
sędzią w Tarnow ie, p. M. Purczyckiego, sędzią 
w  Mostach W ielkich, p. Kaz. Danka, 6ędzią 
w Drohobyczu p. Hennersta, sędzią w Buczaczu 
p. Rom. Kalinowicza (Lwów) sędzią w Załoś- 
cach, p. Fr. Mikosza. sędzią w Tuchowie, p. 
Niederego, sędzią w K ałuszu, p. St. Popielaka 
sędzią w .Wojniczu, p. St. Wąsowicza, sędzią 
w Muszynie, p. Eug. W ieliczkowskiego, em. sę 
dziego, sędzią w Horodenee.

PŁYTKA WISŁA SPOWODOWAŁA MILJD- 
NOWE STRATY. -

Tegoroczny katastrofalny  stan  wody n*, 
W iśle, k tó ry  unieruchomił prawie całkowicie
żeglugę, wyrządził olbrzymie s tra ty  -przedsię 
biorcom żeglugowym.

S yndykat w iślany oblicza te  s tra ty  na 
przeszło 5 mil jonów złotych.

i W obec powyższego w ystąpili przedsiębior­
cy do  M inisterstwa R obót Publicznych, by w 
nadchodzącym  roku budżetowym przeznaczone 
większe sum y na prowadzenie regulacji i p >  
głębienie kory ta  W isły. '

W iedeń (PAT). W edług doniesień dzienni- 
sów  z Aten odkry ły  w ładze w ojskow e daleko 
rozgałęzioną propagandę kom unistyczną w woj 
sku. Skonfiskowano znaczną ilość bibuły.
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Wyprawa kijowska z oddalenia 10 lat.
Pierw sze b łędy. —  W ypraw a k ijow sk a punktem  zw rotnym . —  S traty  przed i po K ijo­
w ie. —  P rzeb ieg o fen syw y . —  P ołow iczn e w yn ik i. —  B udienny przełam uje front. —

R ozkaz odwrotu. /

o  czcn i p l§ iq  in n i?..
Pożyteczna zmiany w Kasach Chorych.

„Robotnik" zwraca uwagę na fakt, żc 
znowu dokonano zmian personalnych  
w Kasach Chorych.

„Pierw szą ofiarą s ta ł się p. Ochman, 
d y rek to r  Okręg. Urzędu Ubezpieczeń we 
Lwowie. Usunięto go, chow ając w  zakam ar­
k ach  Min. Spraw  W ew nętrznych.

4  Za nim  poszedł p. Zieliński, kom isarz 
z  N adw orny. P an  min. P rysto r nie mógł 
oczywiście przeboleć kom prom itacji z po­
w odu odebrania p. Zielińskiemu orderu, 
ja k o  —  że pan kom isarz m a kilka'ko-ndem - 
natełc n a  sumieniu. Przed k ilku  dniami 
usunięto  p. Nadzieję, jcomisarza K asy Cho­
rych  we Lwowde, ko rzy sta jąc  z iego „cho- 
roby“.
Obecnie zapowiedzianem jest usunię­

cie p. Goetla ze stanowiska Dyrektora 
Głównego Urzędu Ubezpieczeń; poszedł 
on na urlop, z którego nie ma już po­
wrócić.

Zdaje się, że „Robotnik" jest z tych 
zmian zadowolony. My również. Samo bo­
wiem usunięcie agitatorów PPS. nie było 
jeszcze uleczeniem  Kas Chorych. Trzeba 
teraz pousuwnć agitatorów „Frakcji" lub 
„sanacji", usunąć komisarzy niedołężnych  
hib rozrzutnych i opracowawszy projekt 
reformy ubezpieczeń społecznych, przywró­
cić w tej dziedzinie ^amorząd. .

Kto kieruje nauczycielstwem.
— „Przedświt" podkreśla, że na zjeździe 
Zw. Naucz. Szkół Powszechnych zwycię­
żyli dotychczasowi kierownicy.

„Zgłoszono dw ie lis ty : komisji m atki
zjazdu, referow aną przez tow. Sm ulikow­
skiego (RB) i lis tę  centrolew u (?) zgłoszoną 
przez delega ta  grupy  m iasta  Łodzi. Ta 
ostatnia zaw ierała przeważnio nazw bka 
działaczy, zm ierzających do nadania kie­
runku politycznego związkowi. Na 411 od­
danych  głosów, lista komisji matki otrzy­
mała 377 gło9ów.

$ W  końcu  jeden charak terystyczny  obni­
żek: W  pewnym  momencie zjazd urządzii 
żyw iołową ow ację tow. Smulikowskiemu 
za do tych  czas ową j y  o działalność dla 

.> szkolnictwa i  n a u r y  c itlstw a. C ala sala 
powstała, pows* nć też musieli obecni tam 
posłowie ccl;n wis tyczni: Czapiński i Próch­
nik"-. ' • y  - ' p i j  "
Skoro działacze prorządowi mają tak 

w ielk ie wpływy, to ponoszą całą odpowie­
dzialność za kierunek tej organizacji. Oni 
też są odpowiedzialni za uchwały już po­
wzięte, a w ięc za domaganie się rozdziału 
ministerstwa oświaty od ministerstwa wy­
znań, zniweczenia okólnika min. Bartla 
o praktykach religijnych, pozywania księ­
ży do odpowiedzialności sądowej i t. d.

Trzeba tu jeszcze sprostować, że nie 
mogło być żadnej listy „centrolewu", bo 
„centrolew" n ie zajmuje sio wcw nęraiem i 
sprawami niepolitycznych organizacyj. 
Gdyby „centrolew" interesował się zjaz­
dem ZNSP„ to p. Czapiński n ie mógłby 
się  rzucać na rząd z powodu nominacji ks. 
Żongołłowicza Ten i inne występy socja­
listycznych „wrogów Pana Boga" należy 
kłaść wyłącznie na Ich rachunek.

„Dzień Polski" sądzi, że wśród nauczy­
cielstw a dokonuje się z biegiem lat ewo­
lucja pomyślna. Zwraca uwago na

„element m ałopolski, w  k tó rym  radykali- 
zacja poczyniła daleko m niejsze postępy 
I w którym reak c ja  je s t coraz Widoczniej­
sza. Lecz i wśród nauczycielstw a szkół pow ­
szechnych pozostałych dzielnic, większość 
nauczycielstw a, zgrom adzonego w  ZNSP., 
na szczęście nie w yznaje antyrelig ijnych 
ł radykalnych  zasad, z którem i ta k  często 
niestety się spo tykam y wśród przywódców, 
narzucających  innym  sw oje tendencjo".
Zdaniem „Dnia Polskiego" należy dać 

nauczycielstwu „nowe, niezależne warun­
ki organizacyjne". Ale w jaki sposób? 
Rozwiązać wszystkie organizacje nauczy­
cielsk ie? S.

„Centrolew", Sh. 0. i Episkopat.
„R zeczpospolita" um ieściła a rty k u ł „Meto­

dy w alki", k tó ry  piętnuje a tak i różnych grupek 
n a  Ch. D. z powodu jej polityki.

„K ilkakro tne ośw iadczenia Ch. D. stw ier 
dzają kategorycznie, że udział Ch. D. w  Cen 
trolew ie sprow adza się do obrony prawa i 
Konstytucji i to środkami Isgałnemi.

• Z punk tu  w idzenia katolickiego nie można 
zatem  Chrz. Dom. posądzać o sprzeniewie­
rzenie sio swemu program owi, gdyż obrona 
legalnego ustro ju  państw a i w alka z n adu ­
życiami jest prawem  i obowiązkiem każdego 
obyw atela".
Co do udziału Ch. D. w kongresie krakow ­

skim, to  udowodniono że sz tan d ary  Ch. D. nie

Ż yw e za in te re so w an ie  sie  N acze ln ik a  
P a ń s tw a  o p erac jam i arm ji p o lsk ie j n a  w acho 
dzie w r. 1919 m ia ło  p ew ne d o d a tn ie  sk u tk i. 
P rz cd e w sz y stk ie in  przespiesżyl.o uw oln ien ie  
k re só w . W sz a k  u k o c h a n e  p rze zeń  W ilno  zo­
sta ło  w yzw olone  ju ż  w kw ietniu  1919 r„ 
g d y  L w ów , o w iele b liższy  g eo g ra ficzn ie  i 
d łu że j s ię  b ro n ią c y , b y ł je szcze  pow ażn ie  za­
g rożony . To zak o ń czen iu  zaś w a lk  z U k ra iń ­
cam i zaczę ła  się  n a  B ia ło ru si o fensyw a, k tó ­
ra  o d d a la  w  nasze  ręc e  M olodeczno, M ińsk 
i S h iek . J u ż  w .s ie rp n iu  1919 r. żo łn ierz  p o l­
sk i d o ta r ł  do B erezy n y  n a d  którą, m iał w al­
czyć  b lisko  ro k . M ożna p rzew id y w ać, że g d y  
b y  N acze ln ik iem  P a ń s tw a  i N acze ln y m  W o ­
dzem  nie b y ł cz łow iek , p o ch o d z ąc y  z k resó w  
i z n a ją c y  icli p o trz e b y , bo  tem po os w ok a­
dzan ia  ziem  w sch o d n ich  b y ło b y  -wolniejsze.

' A le już w  r. 1919 p o p e łn iło  N acz. D o­
w ództw o  p a rę  b łęd ó w , k tó re  się m ia ły  w n a ­
s tę p n y m  ro k u  d o tk liw ie  zem ścić. Z ab ran o  
się do  u rze czy w is tn ie n ia  p ro g ra m u  fe d e ra ­
cy jn eg o , do  tw o rze n ia  „ p a ń s tw  b u fo ro w y ch " 
co b y ło  p o n a d  siły  ów czesnej P o lsk i a  rów ­
nocześn ie

nie prow adzono w n a leży ty  sposób m zy g o ­
tow ań do kam panji w iosennej.

L ek cew ażo n o  w ro g a , k tó r y  da ł się dość  ł a ­
tw o w y p rz eć  d a le k o  n a  w sch ó d , a le  ty lk o  
d la te g o , że ró w n o cześn ie  w a lc zy ł z K olcza- 
k iem , D en ik in cm  i Juclem iczem . Z o rg an izo ­
w ano w p raw d zie  w  zim ie 1919/20 r. sz e reg  
now ych  dyw izy j, a le  b y ło  tego  zam alo . S ta r ­
czyło  n a  slyńną, „w y p raw ę  k ijo w sk ą " , lecz 
za raz  p o tem  rez e rw  zab rak ło .

W ypraw a, k iio w sk a  nio b y ła  w  w ojn ie  
po lsko-bo lszew ick ie j ..ep izodem ", ja k  się 
p rze d  dwoma, d n iam i w y ra z ił ..C zas". B yła 
jedną, z n a jw ięk sz y ch  o p e ra e y j po lsk ich , a  
s k u tk i  je j  b y ły  b a rd z o  don iosłe .

N a  dow ód p o d am y  n a jp ie rw  p a rę  cyfr.- 
O gólno s t r a t y  w o jsk  po lsk ich  ( ra n n i, zm arli, 
zag in ien i, p o leg li) w  c z a s ie  od 1. X I. 1918 do  
31. NIT. 1920 w y n io s ły  251.32  ludzi. Z teg o  
zaś n a  o k res  d o  1- m a ja  1920 r. p rz y p a d a  
ty lk o  oko ło  - 75 ty s . a  i to  b y ły  g łów n ie  s t r a ­
ty  pon iesione w  w alce  z U k ra iń cam i. Z atem

ponad 7(1 proc. strat polskich
przypada na ten  drugi, k rótszy  ok res w ojny  
rozpoczęty  w ypraw ą k ijow ską. W  p aź d z ie r­
n ik u  1919 r. o g ó ln e  s t r a ty  p o lsk ie  w y n o siły  
3 .378  żo łn ierzy , w  m arcu  1920 r. jeszcze 
ty lk o  0 .474. a le  w m a ju  już 18.525. w czerw ­
cu  26.520. ;T ru d n o  u trz y m y w a ć , że zan ie ­
ch an ie  w y zw a la n ia  U k ra in y  i z a w a rc ie  za ­
w ieszenia. b ro n i (co  p roponow ali bo lszew icy ) 
b y ło b y  P o lsk ę  is to tn ie  u ch ro n iło  od o fiar, 
k tó re  p o n io s ła  lu b  że p o k ó j w te d y  z a w a r ty  
b y łb y  trw ały m . A le w' k aż d y m  raz ie  fa k te m  
je s t,  żc w y p ra w a  k ijo w sk a  m ia ła  ogrom ne, 
n iem al p rze łom ow e znaczen ie .

P o ch ó d  n a  K ijó w  ro zp o czął się. 25  k w ie t­
n ia  1920 r. W iem y  d zisia j d o k ła d n ie , żc te r ­
m in o fen sy w y  p rzysp ieszono  o k i lk a  dn i, bo 
-wywiad .s tw ierdził, że b o lszew icy  k o n c e n tru ­
j ą  sw o w o jsk a  n a  p ó łn o cy .'M o żn a , b y ło  za­
tem  ro zb ić  n a jp ie rw  a rm je  bo lszew ick ie  na- 
U k ra in ie , b y  p o tem  przerzue-ić część  w o jska  
na  B ia ło r tś ,  p rzec iw  g łów nym  siłom  S ow ie­
tó w .

P lan  o fen sy w y  b y ł n ie zw y k ły . Z am iast 
u d e rz y ć  ma-są- w  je d n y m  k ie ru n k u  i po  p rz e ­
ła m a n iu  fro n tu  śc ig ać  n ie p rz y jac ie la  bez 
w y tch n ien ia ,, uderzono na ca łym  froncie 
ukraińskim, a le  sk u tk ie m  te g o  trz e b a  b y ło  
posuw ać s ię  w oln ie j a  n a w e t w y z n a c z y ć  k o ­
lum nom  śc isłe  p rzem arsze  d z ien n e . Mimo to  
d z ięk i b itnośo i żo łn ie rza  o p erac jo  rozw inęły  
s ię  b a rd z o  pom y śln ie .

Żytom ierz, le ż ą c y  o 70 -kim. od fro n tu , 
z o s ta ł z a ję ty  ju ż  w  drug im  dmiu o fen sy w y , 
26 k w ie tn ia  o 1 I - te j  ran o . P ro w ad z ąc  o fen­
syw ę w  to m  tem p ie  m o żn a  b y ło  z a ją ć  K i­
jó w  ju ż  30-go k w ie tn ia . P o n iew aż  je d n a k

paradow ały z socjalistycznem u
„Co do zarzutu, żo Ch. D. postąpiła 

w brew  zakazow i w ładzy duchow nej, biorąc 
udział w kongresie, to również okazuje się, 
że Ob. D. an i nio zw racała się do w ładzy

• duchownej o zezwolenie, ani też nie o trzy­
mała od niej zezwolenia, ani zakazu. Episko­
pat, polski, s to jąc  n a  straży  zasad w iary i 
moralności, trzym a się zdała od ta k ty k i po­
litycznej stronnictw , o ile ta k ty k a  ta  nic 
narusza w niezom zasad kato lick ich '1.
Jeśli chodzi o K raków , tó  p lotki te  szerzo­

no w kołach zbliżonych do ..Czasu". Ci ludzie 
.nic prosili Episkopatu o zabranie głosu, gdy na 
ulicach W arszaw y padło tysiąc ludzi lub gdy 
zaginął gen. Zagórski, a  chcieliby jakiegoś za­
kazu w tedy, gdy  stronnictw a bronią prawa! 
Przecież w łaśnie obrona praw a i ostrzeganie 
zwierzchników przed sku tkam i gw ałtów  jest 
obowiązkiem katolików !

' u d erzono  n a  ca ły m  fronc ie  i n igdzie nie by ło  
p o trz e b n e j m a sy  rezerw , p- i już w nocy
z 28 n a  29 k w ie tn ia  trzeba  o o p erac ję  n a
k ilk a  d n i w strzym ać. B olszew icy  m ieli c z a s  
n a  e w a k u a c ję  K ijow a ,do k tó re g o  dopiero

7 maja rano w jechał pułk szw oleżerów .
A rm je b o lszew ick ie  co fnę ły  się p o b ite , ale 
nie rozgrom ione-

M ożna b y ło  po  k ilk u  d n ia ch  za rząd z ić  
p lan o w y , p o w o ln y  o d w ró t n a  d aw ne pozyc je  
i zn iszczyć lin jc  k o le jo w e, m o sty , d ro g i, a 
część w o jsk a  p rze rz u c ić  na północ. T ego  nie 
zrob iono .

D opiero , g d y  T uhaczew iski rozpoczął 14 
m a ja  swą. p ie rw szą , m a łą  o fensyw ę n a d  
g ó rn ą  B erezy n ą , rzucono  ta m  z. k ra ju  rez e r­
w y  a p o tem  podczas k o n tro fe n sy w y  ta k ż e  
1 ’A  dyw izji z fro n tu  u k ra iń sk ie g o . A le ani 
nie pobito gruntow nie w ojsk  T u paczew skie­
go, bo P iłsu d sk i k a z a ł —  w b rew  radom  gen. 
S zep ty ck ie g o  —  k o n tro fe n sy w ę  po k ilk u  

dnia oh p rze rw ać , an i n ie  sk ró co n o  fro n tu  na 
U kra in ie . S to su n k o w o  s łab e  arm je  m ia ły  
u trz y m a ć  U k ra in ą  i b ron ić  się n a  ogrom nym  
iOO-kilome tr  o wy m fronc ie .

N ie m ogło  to  trw a ć  d ługo . B o lszew icy  
n a w e t po  n a d e jśc iu  k o n n e j a rm ji B ud ionne­
go by li s łab s i liczebn ie , a le  50 ty s . P o la k ó w  
nie n toglo  o bsadzić  f ro n tu  ta k , b y  się ru ch li­
w e d y w iz je  B ud ionnego  n ig d z ie  p rze d rz eć  
nio m og ły . T o  też  w  dn iu  5 czerw ca  u d ało  
się k o n n ic y  ro sy jsk ie j zgn ieść  pod  Sam ho- 
red k ie m  d w a s łab e  b a ta ljo n y  po lsk ie  i w e­
d rzeć się  g łęb o k o  n a  ty ły . 7 czerw ca

w padli bolszew icy już do Żytom ierza,
z k tó re g o  ledw ie zdo ła ł w y je c h a ć  po lsk i 
sz tab .

3 -eia  a rm ja  s to ją c a  n a  lin ji D n iep ru  p o ­
w yżej i poniżej K ijow a została, o d c ię ta . J e j  
d o w ó d ca , gen- Iłyd z-Ś in ig ly  nie u w a ż a ł je ­
d n a k  tego  za  k a ta s tro fę . S k u p ił w  dn iach  8 
i 9 cz e rw ca  sw e pu łk i w p ro m ien iu  parom l- 
low ym  i za m ie rz a ł b ro n ić  K ijo w a  w y k o rzy -

,. Zapowiedź d a ty  ew akuacji N adrcuj. spot­
kała. się  była w o F rancji z wzmożoną działal­
nością uiasoocrji, z zorg-anizowanomi m anifesta­
cja,mi radosnego b raters tw a francusko-niemiec- 
kiogo. L iga Obrony Praw  Człowieka postarała 
się naw et w Paryżu o sprowadzenie z Berlina 
autora książki o Dreyfusie Bruno Weila,' k tó ry  
w sam dzień ew akuacji wygłosił odczyt o swym 
bohaterze. Równocześnie na lam ach soc ja li­
stycznego - l 1’ P.• ir‘ . Nb.n ieć D u-sherg t n a l  
Dreyfusa liiel-odwo za symbol w yrów nania ró ­
żnic między dwoma „zwaśnieniem!" narodam i..

T akie by ły  zam ierzenia i nadzieje. Nieste­
ty, ja k  już dziś -wiadomo, Niemcy po,starali się 
o bardzo dotkliw e przebudzenie /, tego snu o 
idylli. W ojska generała  0'iiillaninat, odmaszero- 
W ajy z N adreuji wśród wrogich okrzyków, zaś 
w Moguncji i W icsbadcnie nastąp ił istny po­
grom separatystów  w śród aktów  iście krzy.
Żackiego wanilii 1 izmu.

W e F rancji panuje dziś nastró j przygnębie­
nia i niełedw o żałoby. Lewicowe pisma milczą 
ja k  zaklęte, one, k tó re  do niedaw na ta k  głoś­
no zw iastow ały zbliżającą się now ą erę; jeżeli 
zaś już coś niecoś przebąkują, to na bardzo 
żałosną nutę, zestaw iając np. • w ..Peiiplc", 
w  spraw ozdaniu z ;nw>wy P aw ła BoncowFa
w 'Procaderze, ho jną radość frajicuskic.ii socja­
listów, przyspieszających ew akuację z icb roz­
czarowaniem wobec m ogunekieh odgłosów.

Stosunkow o najraźniej zareagow ała prasa
prawicowa, dopatrując, się w  obecnych w ypad­
kach nieodzownego już chyba otrzeźw ienia dla 
ugodowej Francji, W  tę  strunę uderza właśnie 
a rty k u ł ,.Le Reyeil" Andre ChaiunoUa co do ­
piero w ybranego do A kadem ji F rancuskiej, 
w -F igarze’1 z 8 lipca.

Bądź jak  bądź przebudzenie żałosne, a  per­
spektyw y ta k P , że chciałoby się zawołać: 
„m ądry Francuz po szkodzie". K ruk-Francuz 
upuścił ser nadreński, a lis-krzyżak łapczywie 
kieruje się już ku  zagłębiu Saary...

W  tych ciężkich dniach, conajam iej tak  
ciężkich dla Polski ja k  i dla Francji, myśl ra ­
ni orz utu i e kieruje się ku tym. co tę  ciemną 
przyszłość przewidziawszy, ostrzegali przed 
nią. ale o.tó.rzee nic zdołali.

Clemenceau m ógłby się tu ccnajwyżej po­
w ołać na straconych cztery i pół lat, ‘ zastawu, 
skoro Traktat, W ersalski gw arantow ał ew aku­
ację dopiero w r. 1935. a  też  i na zm arnowane 
dziesięciolecie, któro F rancja spędziła na po 
wolnem m arnowaniu zw ycięstw a i kruszeniu 
T rak ta tu .

Foch m iałby tu  więcej do  powiedzenia, sko. 
ro przewidział odrazu i powiedział, że sam 
Traktat, je s t kruchy. ..Memoriąl" R-ecoulytógo, 
ja k  w iadom o korygow any przez m arszałka, jest 
tu  aż krzycząco wymowny. K ażdy tra k ta t bez

s tu ją c  D n iep r o raz dw ie  m n ie jsze  rzeczk i 
s ta n o w iąc e  zasło n ę  od zachodu . Z am ias t je ­
d n a k  sfo rm o w a ć  g ru p ę  o fensyw ną, rzuc ić  
się n a  B ud iennego  i p rzy w ró c ić  łączność 
z 3-cia a rm ją , nakazał N aczeln y  W ódz co­
fnięcie się  nad rzekę T eterew , m n iejw ięce j 
sto  k ilo m etró w  n a  zachód . G en. R ydz- 
Ś m igły . o trzy m aw szy  8 cze rw ca  przez lo tn i­
k a  ro zk az  o d w ro tu , b y ł zd u m io n y  i za p ro p o ­
n o w ał trzy m an ie  K ijow a. N astęp n e g o  d n ia  
je d n a k  lo tn ik  p rzy w ió z ł p o n o w n y  rozkaz  

o d w ro tu . G en. R y d z-S m ig ły  je szcze  i ty m  
razem  nie m ógł się  p o że g n ać  z sw ym  p lanem  
i z a ż ą d a ł ro zk a zu  z w łasn o ręczn y m  p o d p i­
sem  P iłsu d sk ieg o . R o zk az  zo s ta ł w y d an y , 
a le  pon iew aż 10 cz e rw ca  z pow o d u  zlej p o ­
g o d y  lo tn ik  nie m óg ł lec ieć , w iec k ró tk a  d e ­
peszą. rad jo w ą  p o tw ie rd zo n o  p o p rzedn ie  ro z­
k az y . W obec  tego

gen  R ydz-Śm igły  rozpoczął 11 czerw ca  
odw rót

i p rzeb iw szy  się pod B o ro d zian k ą  przez z a ­
g ra d z a ją c e  mii d ro g ę  o d d z ia ły  bo lszew ick ie 
co fn ą ł się n a  w y zn aczo n ą  lin ję.

N ie s te ty , B u d ien n y  już  się p rzez tę  lin ję  
p rzed arł. 12 k w ie tn ia  P iłsu d sk i w y d a ł ro z ­
k az  co fn ięc ia  -się n a  lin ję  za jm o w an ą  p rzed  
o fensyw ą k ijo w sk ą . A le po k ilk u  d n ia ch  trze  
ba by ło  te  lin ję  porzucić i je szcze p a rę  ra z y  
p rze ło ży ć  lin ję  f ro n tu  w ty ł. N ac ze ln y  W ódz 
nic um ia ł p o w strzy m a ć  B udiennego , co  t r u ­
d n o  u sp raw ied liw ić , bo  na, f ro n c ie  u k ra iń ­
sk im  b y liśm y  w ted y  siln iejsi od bo lszew i­
ków . 1 lipca w a łczy ło  tu • 57 .090 P olak ów  
przez 54.000 R o sjan . N ieu m ie ję tn e  je d n a k  
u g ru p o w a n ie  ł u ży c ie  sił polskich- pozw alało  
B u d icn n em u  przeć w ciąż coraz d a le j n a  za­
chód.

D opiero  z p o czą tk iem  lipca rozpoczęły  
sie p ierw sze w iększe a  pom yślne  k o n tr a ta ­
ki po lsk ie . W alczono  w te d y  już  pod R ów ­
nem . po tem  pod  D uhncm  i Ł uck iem .

O gó lny  b ilan s  w y p ra w y  k ijo w sk ie j b y ł 
w ięc b a rd z o  n ie k o rz y s tn y . A rm jn p o lsk a  
pon iosła , po w ażn e  s t r a ty ,  a  w  R osji za jęcie  
K ijow a, obudziło  n a s tro je  p a tr jo ty c z n e , k tó ­
re i b o lszew icy  um ieli w y zy sk a ć . W róciło  
z  U k ra in y  z  a rm ją  po lską  tro c h ę  o ch o tn ik ó w  
u k ra iń sk ic h , ale ty s ią c e  P o lak ó w  pozostą ło  
ta m  n a  zaw sze , w  m og iłach . S. S,

linji R enu  i przyczółków n ostowyoh Koblencji 
i Moguncji, trzym anych w zastawie, aż po 
chwilę w ykonania w szystkich warunków przez 
Niemcy i wypłać,onio całkow itych odszkodo­
wań. jest d la  Focha poprostu „sam obójstw em '1! 
Nio k to  inny ty lko  sam Moitke orzekł przecie, 
żo między Paryżem  a  Berlinem rzecz idzie je ­
dynie o Ren: k to  z obu zapaśników  trzym a 
rękę na. Renie, trzym a ją  również i na karku 
przeciwnika... R ezygnacja z linji Renu, zajęte) 
choćby pod postacią międzynarodowej okupa­
cji, rów na się d la  w ielkiego m arszałka zbrodni 
„lćąo-France1*, obrazy m ajestatu  Francji!

W tych dniach żałoby nie Sposób wreszcie 
nie pomyśleć o Barresie. Maurycego Barrńsa nio 
opuszczała troska o Ren przez cale ż y c ie * n a  
początku wieku, n a  ła t kilkanaście przed w oj­
ną, zabiera! ten Bon w myśli aż do Sparty, t 
nad Enrot,as,f;m m yślał o tam te j rzece; tuż pó  
wojnie w ydał toni osobny „Lo Genie du Rhin11, 
poświęcony metodom, jakie w N adrenji, F ran ­
cja republikańska, następczyni polityki napole­
ońskiej, stosow ać powinna.

W  BarrcFow skiej „Ghroniipie, de ki Grando 
G u m o 11 jest. zwłaszcza, a rtyku lik  z roku 1915. 
zaiste tragicznie wymowny. W  sam pierwszy 
Nowy Rok w ojenny, owego t-gn stycznia 
1!>15, -w którym  dzieci francuskie, rezygnow ały 
r. gw iazdki n a  rzecz poilus (ostatnia, kompozy­
cja DebitssyTgo była, piosenką na len tem at), 
B arres w racał m yślą do zapam iętanej z la t 
dziecinnych inwazji niemieckiej z roku 1S70. 1 
p:sał tak : „Oto dziś, po raz dwudziesty dzie­
wiąty, szczepy germ ańskie najeżdżają Francję, 
palą n.-i.szc dom ostw a, to rtu ru ją  bezbronną lu­
dność. H o1 razy spotykani spojrzenie francuskie­
go  dziecka, mówię sobie: „musimy postąpić
tak, by  oszczędzić mu tych o k ru c ie ń s tw . Alft 
też i każde z tych dzieci francuskich, już na 
życie całe. nio popadnie w  złudzenie. Eezecny 
pacyfizm, k tó ry  ze związanemi rękoma, w yda­
wał nas wrogowi, nie zatru je już nigdy dusz 
synów  bohaterów  w ojny 1914 roku11... ,

Biedny Barres! Łudził się on tu ta j i jakże 
boleśnie. Pacyfiści francuscy znajdują, się dziś 
znowu w punkcie, w jakim  b y l i , na wiosnę 
1914 roku, w tedy, gdy nio k to  inny ty lko sam 
Bri-and w  Tzbie deputow anych zapewniał, że 
wo.ina jest niemożliwa...

Pacyfizm ten m a sw oją tragikę. W y .ły - 
wa —  nie mówimy o tych. co n a  nim żerują —- 
z najszlachetniejszej chęci uniknięcia nędzy 
wojennej, a pracuje tak. jakby  ją  chciał przy­
spieszyć i umożliwić. Wzorem szlachetnego 
pacyfisty  jest prawdopodobnie struś. kt<Vr 
w sunąw szy głowę w  piasek, nab iera pewności, 
że nic jego pokojowi nie grozi,

Ale też ^truś daleko nie uleci. F ,

Tragika pacyfizm u:ewakuacja Nadrenji
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Obchody 25-lecia języka polskiego
na kolejach b. zaboru rosyjskiego.

Urządzony w Warszawie obchód 25-lecia 
wprowadzenia języka polskiego w urzędowaniu 
na b. drodze żelaznej Warszawsko-Wledeńskiej 
i Łódzko-Fatarycznej m iał przebieg wysoce 
uroczysty. P rzybyłe z różnych stron. Polski de­
legacje kolejarzy, wdały się ze sztandaram i do 
katedry św iętego Jana, gdzie ks. biskup 
Szlagowski odpraw ił uroczystą Mszę św. i  wy, 
g łosił podniosłe okolicznościow e kazanie. Po 
nabożeństw ie odbyła się  u roczysta  akadem ja 
jubileuszow a w Filharm onii.

Równie uroczysty  przebieg m iały  obchody 
* okazji te j rocznicy -w Łodzi, Sosnowcu, Czę­
stochow ie i  innych miejscowościach.

Podniosła manifestacja Poznania
przeciw plebiscytowi na Warmji i Mazurach.

Z okazji 10-tcj rocznicy plebiscytu w -Pru­
skich W schodnich, oraz 520-tej rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem , odbył się w Poznaniu, s ta ra ­
niom zw iązku K resów Zachodnich uroczysty  
obchód. P o  nabożeństw ie w  katedrze odpraw io­
nym pnzez ks. biskupa D ym ka, złożono wieńce 
n a  grobach królów : M ieczysława 1. i Bolesła­
w a Chrobrego. Z .powodu niepogody pochodu 
nie urządzono, natom iast odbyła się w  auli Uni 
wersytet.u u roczysta akadem ja, poczem ■z-ebrani 
uchwalili, rezolucję, w  której stw ierdzają, że 
plebiscyt n a  W am lji i Mazurach dokonany był 
w  w arunkach uniem ożliwiających miejscowej 
ludności sw obodne w yrażenie woli i że w ynik: 
jego nie m ogą stanow ić podstaw , potwierdza-- 
jących  słuszno praw a Niemiec do władania 
krajam i odwiecznie zam ieszkał cmi przez lu ­
dność polską. S tw ierdzając w  końcu, żo ziemie 
Powiśla, M azur i W arm ji łączą się najściślej 
z Pomorzem, w zyw a rezo lucja społecz/ństw o 
polskie do ofiarnej akcji n a  rzecz polskiej lu ­
dności n a  terenach przygranicznych.

Start polskich awjonetek
na międzynarodowe zawody do Berlina.

W e środo rano z lotniska m okotowskiego 
w W arszawie odbędzie się start 12 awionetek 
polskich, udających się do Berlina na między­

narodowe zawody, urządzane przez A eroklub 
niemiecki, pod protektoratom  M iędzynarodo­
wej Federacji Lotniczej (F. I. A.). Udział w 
zawodach weźmie 6 państw , a mianowicie 
Anglja, F rancja, His z pan ja, Niemcy, Polska i 
Szwajcarja.

Za okrzyk „Misch żyje Haller"
50 zł. kary lub 25 dni aresztu!

„Kurjer śremski" podaje nieprawdopo­
dobną, a je d n a k  p ra w d z iw ą  w iadom ość , 
że za okrzyk „Niech żyje H aller- skazano 
w Czarnkowie kupca Sokolnickiego na 
50 zł., względnie 25 dni aresztu!

Nowa droga Rabka— Zaryte.
W niedzielę 13 b. m. o tw arta i oddano do 

uży tku  publicznego now ew ybndow aną drogę 
■Rabka— Zaryte, łączącą drogę państw ową 
K raków —Nowy Sącz ze zdrojowiskiem. Skraca 
ona drogę z Krakowa do Rabki o  6 kim., a z 
K rynicy i Nowego Sącza do Rabki i Zakopa­
nego o 15 kim . Droop wybudowała komisja 
zdrojow a w Rabce z 50 proc. udziałem  skarbu 
państw a. i

Poświęcenie schroniska na Pilsku.
W  niedzielę 20 lipca b. r. odbędzie się na 

Pilsku (1557 im.), drugim , co do wysokości, 
szczycie Beskidów Zachodnich, uroczyste po­
święcenie schroniska, wbudowanego przez Od­
dział Babiogórski Pol. Tow. Tatrzańskiego.

Mapa Polski dja lotników.
W obec rozwijającego się w Polsce sportu 

łożniczego, przystąpił Związek Polskich Aero­
klubów  do w ydania spejaliiej mapy awjacyjnej 
kraju. V

Mapa ta  wskazyw ać będzie tereny do­
godne d la  sterow ania m ałych samolotów
(awionetek) we w szystkich m iastach polskich.

„Automatyczny lektor filmowy"
wynaleziony przez Polaka.

W arszawski w ynalazca z dziedziny prądów 
słabych inż. Michał Keller, opatentow ał wy­
nalazek „mówiącej książki" pod nazwą, „auto­
matyczny leiktcr filmowy", k tó ry  ma za zada­
nie umożliwienie słuchania wszelkich utworów 
naukowych, literackich i t. p. za pomocą, me­
gafonów Jiuib słuchawek, szczególnie dla słabo. 
•wtzroctznych, nerwowych, wykładów na uczel­
niach, dla analfabetów i dzieci. ii

W ynalazek in t. Kellera ma tę  zaletę, że 
aparatu  jego m ożna użyć jako odbiornika ra­
diowego.

SENSACYJNE ARESZTOWANIE BANDY- I
TÓW PO DZIESIĘCIU LATACH.

W  Tczew ie aresztow ano radnego m. Tczewa 
S tefana Woźniaka, jego b ra ta  Michała, oraz

Oczekujemy aresztowania spiskowców
P rasa  podaje codziennie inform acje o faj­

nych organizacjach sanacj-jnych „Biały Orzeł" 
i „Związek Żołnierskiego Czynu11. W ym ienia 
naw et nazw iska kierow ników  te j konspiracji. 
Z rew elacji tych w ynika, że mamy do czynienia 
zo spiskiem  przeciw prawom zasadniczym Rze­
czypospolitej. A rt. 11 deklaracji ideowej spi­

skowców mówi o „konieczności radykalnej 
reform y w  sposobie rekru tow ania i działan ia  
ciał ustaw odaw czych", a rt. 12 brzmi: „Nre
uznajem y konieczności dalszego istnienia partji 
politycznych", art. 19 zaleca „stosow anie śm ia­
łych i radykalnych  środków, mianowicie dyk ta­
tu ry  dem okratycznej", a  cel spisku ujm uje 
w słow ach: „Uważamy za konieczne, aby Pol­
ska przebyła tw ardy, w ychowawczy (!) okres 
despotji (!!) demokratycznej". Z dalszych do­
niesień „ABC" dowiadujem y się, że spiskowcy 
dążą do powołania Sejmu, m ianow anego przez

Prezydenta i częściowo w ybieralnego przrz 
organizacje gospodarcze Sejmu, ten byłby na­
rzędziem owej „despotji", a jakiej m arzą spi­
skow cy. .

Zapytujemy władze państwowe, jak zarea­
gow ały na doniesienia pism o tym antypaństwo 
wym i antykonstytucyjnym spisku. Nie chcemy 
bowiem ani na chwilę przypuścić, by wobec 
tej zbrodniczej konspiracji zachowały się obo­
jętnie. W idzimy przecież, że bardzo energicz­
nie doszukują się przestępstw  i przestępców 
w m anifestacji krakowskiej Centro-lewu. Kon­
spiracja „Orla Białego" zm ierza wyraźnie do 
obalenia istniejącego stanu konsty tucyjnego, 
zbrodnia je s t w tym  w ypadku jasną. Oczekuje­
my więc wiadomości o aresztowaniu przestęp­
ców! Nic wolno zwlekać ani chwili! Sprawie­
dliwość musi działać szybko i energicznie!

 o -----------
. . .  i

M Ł O D Z I E Ń C Ó W
od la t 11 do 18, k tó rzy  chcą w stąpić do stanu  

duchow nego, przyjm uje

Małe Seminarjum Duchowne
XX. Salezjanów w Daszawie i w Lądzie
Zgłoszenia należy w nieść do 1 sierpn ia  b. r. 

pod następującym  adresem :
1. Dyrekcja Małego Sem inarjum  Duchownego

XX. Salezjanów w Daszawie 
p .  C i t o d o w l e e  — W o j .  S t a n W n w o w s k i . .

2. Dyrekcja Małeg ■> Sem inarjum  Duchownego
XX. Salezjanów w Lądzie 

p .  s ł u p e a  — W o j e w ó d z t w o  Ł ó d z k i e .

upraw nionych, głosowało 67.361 
czyli 27 %

W okręgu święcianskim 75 proc. głosów polskich.
RED. KOWNACKI ZDOBYŁ’ MANDAT.
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Przedw czoraj w niedzielę odbyły się uzupeł- Str. Clił. adw okat z  W arszaw y H ofraokl-O stiua  
•niające w ybory do Sejmu w okręgu wybór- A ki, rolnik b. poseł A ntoni Szapiel i Jan  Ada- 
czyrn nr. 64 obejmującym pow iaty  św ięciański, l mowiez rolnik. Z listy  nr 18 w ybrany  został 
braslawsfci, dziśnieński i postaw ski. Na 249.128, Paw eł Karuzo, publicysta z W ilna, z lis ty  PPS.

wyborców, na pi er wszom miejcu figuruje, Plawski. Ponie- 
I waż posiada on m andat z listy  państw owej 

W ażnych głosów oddano 58.386. (fak tycznie jako  poseł wejdzie do Sejmu Sta-
L ista  nr 2 (PPS) otrzym ała 6.601 głosów, żewski kolejarz z .Wibia. Z listy nr 24, wybrany 

lista n r 3 (Wyzwolenie) 5.440, lis ta  Bund 73. został Piotr Kownacki dziennikarz, 
nr 10 (Str. Chłopskie) 21.642, nr 19 (Blok Mniej i Je s t to w ynik bardzo dobry. Przy poprzed- 
szości Narodowych) 12.385, nr 20 (ruska) 259. nich bowiem wyborach (w marcu 1928 r.) więk- 
nr 24 (Stronnictwo Narodowe) 11.684, nr 46 szość glcsów  padła na lis ty  niepolskie. Obecnie 
(polsko-litewski dem okratyczny kom itet wybór- - wzrosła liczba głosów oddanych na Stronnictw o 
czy) 295 głosów . | Narodowe, a katastrofaln ie spad ła (z 24 tys. na

W obec powyższego w yniku Str. Chłopskie , 6 tys.) liczba głosów socjalistycznych, 
otrzym a 3 m andaty , Blok Mniejszości Narodo- j p . p jo tr  K-ownacki je s t redaktorem  ..Dzicsn- 
wych 1, S tr. Narodowe 1. PPS. 1. n ika W ileńskiego".

Ja k o  w ybrani wchodzą do Sejmu z listy  0 _______

bandycką i dokonali szeregu napadów  pod Ło­
dzią. '

i Po dokonaniu szeregu napadów , gdy poli­
cja była już na ich śladzie, W ożniakowie i 
A ugustyniak zbiegli do Poznania, gdzie praco­
wali przez pewien czas jako zwykli robotnicy. 
Następnie w«zyscy trzej wyjechali do Gdańska 
jako  drw ał1'. Tam zaopiekow ał się nimi kom i­
te t  polski i umieścił ich na kolei w Tczewie. 
Zachowanie się ich było bez zarzutu. Stonnio- 
wo dosługiwali się coraz wyższych stanowisk.

Bandytów  odstaw iono’ do więzienia w Ło­
dzi. \

NOWY PARK MIEJSKI W STOLICY.
W dzielnicy W arszaw y: Żoliborz rozpoczę­

to zakładanie parku, k tó ry  oddany będzie do 
użytku publicznego prawdopodobnie już w le- 
cic roku przyszłego. P ark  zajmować będzie 
przestrzeń 600 ha.

USIŁOWAŁ POZBAWIĆ SIĘ ŻYCIA PO SA­
MOBÓJSTWIE NARZECZONEJ. ,

Do m ieszkania F ryderyka  W agnera w Zgo- 
m yrcu, pow. Biała, zaw ołany z.ostał lekarz Dr 
R. Białek, celm udzielenia mu pomocy jako 
postrzelonemu. Dr Białek zasta ł W egnera po­
strzelonego w głowę na jednem  łóżku, na dry­
giem zaś zwłoki G ertrudy Kustosz z p rzestrze­
loną skronią. W agner podał lekarzow i przy 
udzielaniu mu pierw szej pomocy, że K ustorz 
popehiiła sam obójstwo, a ponieważ była to je ­
go narzeczona, postanow ił i on odebrać sobie 
życie i oddał do siebie strzał z tego samego 
rewolweru.

X €€*ie&a órnintia.

funkcjonariusza kolejow ego Bronisława Augu­
styniaka, którzy w r. 1920 tworzyli szajkę

Polscy szachiści w Hamburgu.
Z Hamburga donoszą, że międzynarodowy 

turniej szachowy, w  którym  bierze udział i n a ­
sza reprezentacja, 1 nie został ukończony. W 
spotkaniu, Polska— Węgry, w j chiwil obecnej 
prowadzi Polska 2.5:0.5 pkt., przy jednej nie­
dokończonej. W ęgry obok Polski są najważniej 
szyrn kandydatem  na pierwszą nagrodę.

Pasek na uchwały Centrolewu.
„Polonja" donosi: ..Osoba, k tó ra  przybyła

Cieszyna opowiada, że po stronie czeskiej 
tego m iasta jakiś pomysłowy filut wpadł na 
pomysł sprzedawania uchwał Kongresu Kra­
kowskiego po 20 koron czeskich, t. j. 5 zł, za 
sztukę. Przedsiębiorca ów podobno robi świe­
tne interesy i nie może wprost nastarezyć 
egzem plarzy uchwał chętnym  kupna, przybyw a 
jąeym ze strony  .polskiej", 1

Tramwaj z 70 pasaierami w nurtach 
rzeki.

W Buenos Aires wydarzyła się w tych 
dniach straszna katastrofa. Oto tram w aj, wio­
zący okol i 7(1 osób. praw ie wyłącznic robotni­
ków, zdążających do pracy, spadł z m ostu do

rzeki Riaeho. k tó ra  dzieli Buenos Aires od 
Acellanada. Most ton składa się z dwóch czę­
ści. z których jedna by ła podniesiona, czego 
konduktor tram wajow y nie zauważył z powo­
du mgły. Zginęli wszyscy pasażerowie kam  
waju,' znajdujący 1 się wewnątrz wozu, urato­
wało się zaś trzech, którzy jechali na tylnej 
platformie. P rzy rozpoznawaniu działy się sce­
ny w strząsające. O twarto subskrypcję na rzecz 
rodzin ofiar katastrofy.

Tunel pod cieśniną gibraitarską.
W najbliższym czasie rozpoczęte będzie pa 

stronie A fryki sondowanie gruntu  w związku 
z projektem  budowy tunelu pod cieśniną Gi- 
brałtarską. Sondowanie gruntu  po stronie His z 
panji doprowadzono zostało do glę lo k  ości 250 
rn. i będzie kontynuow ane do głębokości 400 
metrów. Dotychczasow e w yniki sondow m ia 
wskazują, że g ru n t nadaje się w zupełności do 
przeprowadzenia tunelu.

Zdjęcia na odległość 430 km.
Stosunkow o nie wiele słyszy się o rozwoju 

fotografji na odległość, a tymczasem technika, 
w te j dziedzinie, podobnie jak  w innych, postę­
puje naprzód siedmiomilowymi krokam i. W  A- 
m eryce doświadczeniom z tego zakresu poświę­
cił się kp t. S tevens z wojsk lotniczych, k tó ry  
doszedł już do niebyw ałych rezultatów , u trw a­
la jąc na płycie fotograficznej naw et bairdzo 
odlegle objekty. W  stanie Oregon, nad jezio­
rem C rater, kpt. Stevens dokonał zdjęć na od­
ległość z sam olotu z wysokości 7 tys. metrów. 
Na zdjęciu tern w idać M ount Renicr, k tó ra  
znajdow ała się dokładnie w odległości 430 kim. 
od punktu  projekcji samolotu. Odległość ta  
odpowiada prawie odległości m iędzy W arszawą 
a P ragą czeską w linji powietrznej.

, Nowy triumf techniki.
,T im es" donosi, że w San Francisko, po 

ośmioletnie/h dok ładnych  studjach uznano za 
możliwe przesunięcie m ostu nad t .  zw. „Złotą 
Rra.mą’1 u w ejścia d o  portu. Bruce które roz­
poczną się  niebawem , potrw ają kilka la t, a za­
kończone nvają być w  1936 r. Most o  długości 
2.550 metr., w najwyższym swymi punkcie 
wznosić się będzie na 228 mir. ponad powierz­
chnię morza. Rozpięcie łuku środkow ego ma wv 
nosić 67 m etrów. Będzie to most, w iszący, o 27 
m etrach szerokości, k tórego j trzęsła spoczywać 
będą na skałach podwodnych, znajdujących się 
na głębokości 42 mtr. Koszta obliczono na 
258 mil jon ów złotych.

STANY ZJEDNOCZNOE LICZĄ 122 MIŁJO- 
NÓW MIESZKAŃCÓW.

W edług i prowizorycznego obliczenia lud­
ności w S tanach Zjednoczonych, liczha miesz­
kańców wynosi tam 122 miljony. Gznacza to 
16 miljonowy przyrost ludności od 1920 roku. 
Od roku zaś 1890. zaludnienie, wynoszące*.w 
owym czasie 62,947.000 wzrosło prawie dwa 
razy. i ,

Cuda akwarjum w Chicago.
W Chicago zostało otwarto dla publicz­

ności wspaniale akwarjuim, które (kosztowało 
hojnego fundatora. J . G. Shecda bagatelną sum 
kę 3,700.000 dolarów. W akw arjum  są razmaite 
wody począwszy od słonej w ody oceanicznej, 
aż do lodow atej wody górskich potoków  j ocie 
płoncj wody podzwrotnikowych okolic. N aj­
rozmaitsze rodzaje ryb  znajdują tu  idealno 
warunki. Nawet o świeżym pokarmie dla ryb 
nie zapomniano. Oto codziennie łowi się w je­
ziorze Michigan tysiące drobnych rybek na po­
żywienie większym gościom aikwarjwm. P o­
mieszczenie poszczególnych cystern urządzono 
pod znakiem celowości i zarazem kultury . Oto 
ryby. pochodzące ze wschodnich wód. są umie­
szczone w' pawilonie wschodnim, ozdobionym 
w palm y i wschodnie m otyw y dekoracyjne. 
W śród ryb  budzi sensację jeden z najrzadszych 
okazów ryby głębinowej t. zw. ..niebieski tele- 
skop’1. którego oczy umieszczone są na dwóch 
wydłużonych kończynach głowy w kształcie 
rożków ślimaka.

POKŁADY ZŁOTEGO PIASKU  
NA WĘGRZECH.

W  miejscowości Asvany, oddalonej o 20 
kim. od Gyór kom isja geologów natrafiła  n a  
obszerną w arstw ę piasku, zawierającego sto­
sunkową wysoki procent, złota..

Pierwsze wiercenia dały  nadspodziewani*? 
dobry w ynik. W  gm inie Asvamy już w ubiegłem 
stuleciu w ydobywano złoto z piasku. Z  bie­
giem czasu jednak złotodajne w arstw y piasku 
w yczerpały się zupełnie. _ ■>

H u m o r .
Nie chciała kusić. Z pokoju dziecinnego docho­

dzi hałas i płacz Zosi. Wpada tam mamusi?-- 
— Kaziu, dlaczego bijesz Zosie. — Bo, proszę ma­
my. my bawiliśmy się w Adama, i Ewę w raju. 
a' Zosia zamiast mnie kusić jabłkiem, sama je 
zjadła.

Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  B o l o A s k i
K r a k ó w ,  Rynek głów ny L. 34.
nadeszły n o w e transporty fortepianów  
i pianin firm krajow ych  i zagranicznych  
kfóre m ożna nabyć po  cenach bardzo  
przystępnych i na dogodne spłaty. F irm a  
poleca P. T. P ubliczności oglądanie w y  
staw ow ych  sal bez przym usu knpna.

,,Robotnicza‘‘ Encyklika Leona NINgo 
w szkołach

(KAP.). Gdy przed 39 la ty  ogłoszoną zosta­
ła E ncyklika Leona XJ3I-go „Rerum Novarum " 
o rozwiązaniu kw cstji społecznej, znalazła 
w Ameryce wśród wielu katolików i niekatoli 
ków gorące przyjęcie i spodziewano się, że za­
sady w  niej głoszone w kró tce zostaną w pro­
wadzone w  czyn.

N iestety, ówczesno brutalne metody prze­
myśla amerykańskiego nie pozwoliły na takć 
radykalną zmianę, a wzniosłe myśli Encykliki 
uznano w przemysłowym święcie za niejiszesał- 
ne utopjc.

Po długich la tach  'upom nienia -Rerum N o  
varum “ , dzięki ożywionej działalności m e k tó  
rvch pisarzy, jak  prof. Brana, i księży •-
na. Sicdenburga. Spald.inga i Mutsctm. Ency­
klika „robotnicza" stała się znowu aktusioą 
do tego stopnia, że wykłady jej zasad wpro­
wadzono do programów szkół amerykańskich, 

W maju b. r. w '50 K ollegjatach Stanów  Zje 
(Inrczonrch rozdane były broszurki, wyjaśnia­
ła oe Encyklikę. W wyższych uczelniach, obok 
w ykładów  z zakresu ' obyw atelstw a i gospo­
darstwa narodowego, wprowadzono naukę Le­
nna XIII-go o stosunku kapitału do pracy. 
Nawet w wyższych klasach sofcól powszech­
nych daje s:ę możność nauczycielom  porusza­
nia i wyiaśniania na tej podstawie „kwestji 
społecznej”.

04827587
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Gzy mesjanizm :est potrzebny?
Artykuł A. W aśkowskiego w „Przeglądzie 

Powszechnym".
(Przed dwoma miesiącami drukowaliśm y 

arty k u ł p. K. L. Konińskiego „Romantyzm
i m artyro log ja". Odpowiedź na kry tyczne 
uw agi au to ra  o rom antyzm ie i mesjaniżmio 
znajdujem y w  „Przeglądzie Powszechnym " 
w a rty k u le  p. A. W aśkow skiego „W  obro­
nie mesjamizmu1’. Uważam y za potrzebne, 
by czytelnicy zapoznali się z argum entam i 
obu stron. Uw. Red.).
P rzedstaw iw szy tezy p. Konińskiego, formu 

luje p. W aśkow ski pogląd swój następująco: 
„W ielka i cudna idea m esjaniezna nietylkc, 

w zniosła „ducha polskiego n a  w yżyny w iary 
religjnej", ale postaw iła iws na stopniach wzno 
szącego się bohaterstw a —  jednych faktycznie, 
innych w  szlachetnej ku  niemu tęsknocie —  
od o-nego czasu nie wolno nam  z tych stopni 
schodzić —  przeciwnie: obowiązkiem wolnego 
P olaka w  Polsce zm artw ychw stałej, w łaśnie 
dlatego, ab y  „być, jako  inni" —  dążyć coraz 
wyżej i wyżej. A droga prowmdzi w pierwszym 
rzędzie przez utrzym anie i umocnienie wiary, 
że nie co innego, ale w łaśnie i jedynie ta  idea 
C hrystusow a, to  najtrw alszy  i niezawodny, ni­
g d y  niezniszczalny budulec w  pracy nad  wzno­
szeniem gm achu Polski oćf'wew nątrz, od stro ­
ny ducha. J e s t to  dziś budow a przez ofiarę 
w  je j najszlachetniejszem  znaczeniu.-w miłości 
bliźniego, w  miłości całego narodu i .w  miłości 
w szystk ich  narodów  —  niety lko  słowiań­
skich —  budowa przez ofiarę z na.szego egoizmu 
n a  rzecz indyw idualnej i  zbiorowej pracy 

-w  państw owotwórczem  dziele i przez ofiarę 
narodu w  pracy  ogólno-ludzkiej idei n a ro d ó w ’.

T u  p. W aśkow ski cytuje słowa Mickiewicza: 
.(Nie m ożna począć n ie ty lko  żadnego czynu, 
ale naw et żadnej płodnej pracy umysłowej, 
bez poświęcenia czegokolwiek".

A by być państwem  mocnem materjaln-.e. i 
m ilitarnie, trzeba najpierw  sta rać  się o porzą­
dek i rozkwit duchowy. T rzeba wy chować oby­
w ateli zdolnych do ofiary, do wyrzeczenia. się 
nadm iernych korzyści doczesnych. Zwalczani- 
w łasnego egoizmu doprowadzi do poprawy tro- 
spodarczej, gdy katcly zadow oli się mniejszym 
zarobkiem  i zyskiem. Zanikanie, egoistycznych 
am bicyj politycznych doprowadzi do zbliżenia 
*ię wrogich partyj, zm niejszą,' się przepaście 
m iędzy pojęciami obozów politycznych.

Niewola nauczy ła nas cierpieć. T o było bo­
haterstw o tragiczne, k tó re  przemienić się pr»- 
w inno w  radosne. P o lska będzie przodownicz­
k ą  narodów  na drodze do ideału religijnego, 
narodow ego, politycznego, ekonomicznego', kul 
turalnego. Nio będzie m usiała składać ofiar ani 
zo sw ych praw  tery toria lnych , ani z dorobku 
ekonom icznego, lecz ty lko  zo swojej pracy.

P rzystępujm y —- kończy p. W aśkowski — 
do rewizji romantyzmu politycznego i literac­
kiego, ale nie z postanowieniem  całkow itej je­
go  negacji, lecz z siłą  aktualnej k ry ty k i i w ia­
rą , że  przez k u lt wielkm j tradycji narody postę 
pu ją w  ewolucji m aterji i  ducha. i

Pieniądze na literaturę.
PRUJEKT S. KOŁACZKOWSKIEGO.

Śmierć Angeło Conti.
W  Neapolu zm arł znany pisa.rz włoski, An- 

gelo  Conti w  70-tym. roku życia. Był on do­
skonałym. znaw cą sztuki, a  zwłaszcza malar* 
6twa w łoskiego. W raz i  G. Pasoolim i A. De 
Bosis założył on głośno pisano artystyczne 
„Marzocoo". R eprezentow ał on ty p  estetyzu- 
jący, m ało żyw y i podniecający, ale bogaty 
w1 subtelność i  kulturę. P od wpływem tej ku l­
tury Contiego żyli przez pewien czas G. D’An- 
nunzio i E . Duse.

Śm ierć zasta ła  Contiego przy  pisaniu dzielą 
o  św. Franciszku z A ssyźu. W  m arcu  bież. ro­
k u  odwiedził pisarza w  N eapolu G. Papini i 
ta ' w izy ta natchnęła Contiego do  pisania.

Szkoły raformatorskia teatru.
Idea odnowienia te a tru  zapom oeą szkół, 

pośw ięconych sztuce teatra lnej —  je st dziś 
p rzy ję tą  ogólnie. R eform atorzy tea tru  skupiają 
kolo siebie ludzi, hołdujących ich zasadom. 
Najsław nicjszo szkoły teatralno  reform ator­
s k ie g o :  S tanisław ski w  Moskwie i Reinhardt. 
W e F rancji tę  ideę reprezentuje J . Copeau 
(reform uje on zwłaszcza sz tukę aktorską). W  ?ą 
m ym  P aryżu  kon tynuu ją  tę  tendencję ucznio­
w ie Gopeau‘a, Dullin (m ający osobną szkołę), 
oraz Ju v e t, d y rek to r dwu teatrów  paryskich. 
N a podobnych koncepcjach, co  i Copeau, stw o­
rzył w  Polsce szkolę teatralną J .  Osterwa; zna­
n ą  je s t ona pod nazw ą „R eduty". W  Nowym 
Jo rk u  prowadzi szkolę tea tra ln ą  Y . Guilbert. 
w  Birm ingham  B. Jack sen , w  Berlinie „Sturni", 
w  Rzym ie te a tr  Degli Im iipendenti, a  w łaści­
w ie jego  dusza, A. G. Bragaglia. Związano «ą 
też  ze sz tu k ą  tea tra ln ą  reform atorską Szkoły 
choreograficzne, k tóre w ciąż mnożą się od cza­
sów  I. D uncan i J . DaicrOze‘a.

LEŚMIAN ODZYWA SIĘ. P'
O d dłuższego czasu zam ilkł zapoznany nle.-.

Niedawno drukowaliśm y pełne gorzkiej 
praw dy wywody R. Bergela o „wyrobnikach 
ducha" czyli o straszliwych w arunkach, w  ja­
kich ży ją literaci polscy. W  związku z t ą  a k tu ­
alną kwe3tją, dr. S. Kołaczkowski, doc. Un. 
Jag . zamieszcza artykuł w „Glosie Por." do­
tyczący nagród literackich, k tó re  zdaniem  au­
tora, powinny być zniesione, zaś fundusze po­
winny być przelano na subsydia.

Subsydja te  m ożnaby przeznaczać: 
na pokrywanie do okieślonej sumy, de­

ficytów teatru, w ynikłych z w ystaw ienia paru 
sz tuk  dram atycznych w ybitnych, kóre nie są. 
gryw ane zo względów kasowych;

na opłacanie dzieł z zakresu rzeźby i ma­
larstwa dekoracyjnego, zam awianych u wy­

bitnych artystów,
n a  wydawanie po przystępnej cenie drogą 

prenum eraty wyborów najwybitniejszych dzieł 
naszych pisarzy i doskonałych przekładów ar­
cydzieł literatury obcej;

na wydawanie dzieł tych autorów młodych, 
lub debiutujących, którzy zmuszeni są odda­
wać je niemal za darmo nakładcom lub wogóle 
nie znajdują nakładców;

na zasilenie czytelń publicznych, kom pleto­
wanie ich co pewien okres, aby udostępniać 
dzieła wartościowe w łasne i obce;

na stypendja i pożyczki długoterminowe 
(do lat 10), dla pisarzy i artystów młodych, a 
rokujących duże nadzieje.

*

Zorza polarna.

Dyrekcja pryw . S e m i n a r i u m  n a u c zyc ie l­
skiego żeńskiego w  Jaśie ogłasza -i

KONKURS
na posadę nauczyciela (iki)
języka polskiego, m atem atyki, fizyki 
i nauczycielk i ćw iczeń  cielesnych. — 
W ym agane przepisow e kwalifikacje. 
W ynagrodzenie -f-4  z ł. za godzinę-

Te rm in  zgłoszeń  do dnia 25 lipca b. r.

f m m i .
■mig i iniiiBni nn

Wspaniałe widowisko przyrody. —  I w  Polsce oglądamy czasem zorze polarne. — Zorze 
południowe. — Skąd bierze się to zjawisko? — Polska a „rok polarny".

Gdy noc po larna sw ą czernią okryjo łodo- 
we pustynie, wówczas na niebie pojaw ia się 
zorza polarna.

Najpierw  rodzi się słaba pośw iata. Powoli 
jednak w ynurza się, jakby  z głębin morskich 
potężna aureola, strzela jąc ku  górze słupami 
blado-seledynowcgo św iatła. Nagle pojaw iają 
się falujące promienie, by znowu za chwilę 
zgasnąć i  znowu w ystrzelić całym  przepychom 
swych barw. Zorza drga i faluje, jakgdyby 
pod podmuchem niewidzialnego w iatru , ksz tałt 
je j zm ienia się z m inuty n a  m inutę, wreszcie 
zwolna zagasa, by po pewnym cząsie okazać 
się znowu.

Czasem zam iast potężnego luku pędzą po 
niebie fale  św iatła.

*Gdy zapłoną b lask i borealncj zorzy, serca 
żeglarzy mórz północy napełnia trw oga. Albo­
wiem fan tastyczna ta  zjaw a je st wróżbą groź­
nych burz, w czasie k tórych w iatr niesie czą­
steczk i wody i cale morze pokryw a kurzawa, 
wody w postaci pyłu białego i piany. D late­
go zwą ja, „śpiocham i", czyli popłochami m iesz­
kańcy wyhrźeży rosyjskich Oceanu Lodow a­
tego. (

Ale nietylko m ieszkańcy krain p oj a mych 
m ogą podziwiać to wspaniale zjawisko. I w Pol­
sce zdarza się czasem oglądać zorzę polarną, 
zwłaszcza, ua Pomorzu i w  W ileńszczyźnie, 
jakkolw iek  i pod W arszawą, a, naw et i w Ma- 
lopolscc m ożna n iekiedy ją  obserwować. Np. 
w  roku 1926 zaobserwowano w Gdańsku aż 
cztery  zorzo polanie, a n iektóre z nioh były 
ogladano również w Krakowie,

Zorze polarne występują również na półkuli 
południowej, gdzie .noszą nazwę zórz połud­
niowych. Zorzo południowe .są najczęstsze 
w obszarach Antarktydy. 7, badaczy polskich 
obserw ow ał je. w łatach 1808 do 1800 H. Arc- 
towski, członek ekspedycji „Bclgiki". '  • 

Przez dhtgi czas nie um iano w ytłum aczyć

isto ty  zorzy polarnej i przyczyny jej pow sta­
wania. Dopiero po długich badaniach i zebra­
niu ogrom nego m aterja lu  przez ekspedycjo po­
larne udało się w ostatnich la tach  rzucić nieco 
św iatła  na tajem niczo pochodzenie tego zjawi­
ska. Szczególno zasługi położyli tu ta j uczeni 
norwescy: K. B irkeland, C. Storni er i L. Ve- 
gard . Na podstaw ie ich badań m ożna sobie 
w ytw orzyć w  przybliżeniu następujący obraz 
pow staw ania zórz:

Słońce wyrzuca ze swojej rozżarzonej po­
wierzchni, oprócz energji prom ienistej, olbrzy­
mie masy cząsteczek materjałnycb, obdarzo­
nych ujemnemi ładunkam i elektrycznem u czyli 
t. zw. elektronów, które rozchodzą się z olbrzy­
mią prędkością, około 1100 kilometrów w se­
kundzie po linjach prostych w różnych k ierun­
kach w o taczającą ' przestrzeń, tw orząc niejako 
olbrzymie w iązki t.. zw. promieni katodowych. 
Prom ienie te, docierając do górnych w arstw  
atm osfery ziemskiej, u legają  odchyleniu przez 
pole m agnetyczne ziemi ku obu je j biegunom 
pow odując liunuiiscencję rozrzedzonych gazów  
górnych warstw atmosfery. Obserwacje w yka­
zują, żo zorzom polarnym prawie zawsze to ­
w arzyszą „burze magnetyczne". Ponadto  zau­
ważono pewną, zależność pomiędzy zorzami, 
a  plamam i >lonecznemi. ’ ' '* 7  --

Badania, .zórz polarnych będą, wchodziły* 
w zakres programu drugiego roku polarnego 
1932— 33, w którym  przypuszczalnie uczestni­
czyć będzie i ekspedycja polska, Tia ro  -nska­
zuje następu jąca  uchw ała K om itetu N arodo­
wego Geodezyjno-Gcografieznego Polskiej Aka- 
dornji -.Umiejętności: „N arodow y K om itet Geo- 
dezyjno-Geógraficzny P. A. U. uw aża w za,sa­
dzie za .rzecz pożądaną, aby Polska wzięła 
udział w międzynarodowych pracach w roku 
1932— 1933, organizowanych w zw iązku  z ba­
daniem regjonów polarnych".

Przy zamawianiu pojedynczych
egzemplarzy „Głosu Narodu4*
należy równocześnie nadesłać
25 gr. za każdy numer dzień-
nlka 1 opłatę pocztową 10 gr

od egzemplarza.

s to ty  poeta polski, Bolesław Leśmian, N ależy 
stwierdzić, żc Leśmian pierwszy w Polsce od­
krył wieś i przyrodę dla nowoczesnego odczu­
cia poetyckiego. Galą, jego wizję wsi z boga­
ctwom m etafory przejęła grupa' „Skamandra", 
a zwłaszcza. Tuwim. N ależałoby zrehabilitow ać 
Leśm iana d la  poezji, tembardziej, żo obecnie 
au to r „Łąki" m a w ydać swój nowy tom  poezyj.

L. CHWISTEK WYJEŻDŻA DO LWOWA.
Leon Chwistek, te ó re ty k  polskiego formi­

zmu, filozof i m atem atyk, a  pozatem  malarz, 
k tó rego  nazw isko złączono je st z początkam i 
ruchu polskiej aw angardy artystycznej, przeno­
si się w  jesieni z K rakow a do  Lwowa. O sta t­
nio Chwistek zamieścił w  doskonało redagow a­
nym „Przeglądzie W spółcz." rozpraw ę o współ­
czesnej kulturze polski-1 j. pełną niezwykło in te­
resujących dociekań i stw ierdzeń.

POWIEŚĆ, KTÓRĄ CZYTACIE, BĘDZIECIE 
OGLĄDALI W KINIE.

Tłum acz drukowanej obecnie w  naszym od­
cinku powieści „Niszczyciel", p. B. Falk, prze 
byw ający o*l pewnego czasu w  Paryżu , donosi 
nam, iż niedaw no oglądał w  jednem z kin pa­
ryskich przeróbkę filmową tej powieści. Film 
ten  (polski ty tu ł nieustalony), przyjdzie nape- 
wmo do Polski i czytelnicy będą mogli oglą­
dać sobie em ocjonującą akcję na płótnie ekra- 
flu. D alszy ciąg ..Niszczyciela" rozpoczynam y 
w  „Glosie N arodu" wie czw artek,

F r a s z k i .
NIE ZA DARMO.

R yczał w uszy ludowi chór dziado-wąsali: 
„M yśmy przecie za darmo Polski nie dostali!"
—  Oj, praw da: nie za darmo. Boć już czwarto 
iak im ta- biedna Polska, słono płaci za to. [lato,

CO MAJ TO OBYCZAJ.
K toś w ielki, by z wielkości nic swej nie uronił, 
tak  czm ychnął n a  letnisko, aż W łoch za nim

[gonił.
— I tłum acz tu  W łochowi: tak  u nas po m aju, 
że obyczaj podobny do nieohyczaju.

(„Szczerbiec") Alfred Kalinka.

Rekord inż. Liefeldta pobity.
Małopolski Klub Automobilowy urządził 

trzyetapowy rahl automobilowy Lwów, K ryni­
ca, Smokovec, Krynica, Lwów (8S5 kim).

W yniki ostateczne raidu: 1) Margulies na 
„La-uei" 153 pkt. dodatnie. 2) L iptay na ..Bu- 
g a tti"  123 -pkt., 3) Bogucki na- „B ugatti" 122 
pkt.

W  czasie próby górskiej na Tyraw ie W clo 
skiej Liptay na „Bugatti” pobił ustanowiony 
przed kilku tygodniami rekord trasy  (3 kim.) 
przez. inż. Liereldta, uzyskując czas 3:20,6 sck.

Kobiecy rekord św ia tow y szybkości.
Osiągnęła go p. Amelju E arhart, pierwsza —*

i do tąd  je d y n a   kobieta, która przebyła Atla-n
tyk w  samolocie ...Fncmlćlńp" wraz w W. 
Stulzem i E. Gordonom. Oto na aparacie 
„Laoked-Sirius". bliźniakiem samolotu, na k tó ­
rym Lindbcrgh przeleciał z nad Pacyfiku nad 
A tlantyk w 13 godzinach —  ustanow iła o-na 
kobiecy rekord szybkości, osiągając przeciętną 
szybkość 291 kim. i 518 m. na godzinę.

REKORD KOBIECY W WYSOKOŚCI 
NA SAMOLOCIE.

W San Diego (w Kalifornji) znana am ery­
kańska letniczka Rnth Aleksander osiągnęła 
na aeroplanie wysokość 8.100 metrów. W cza­
sie powrotnego ślizgowego lotu strac iła  przy­
tomność, odzyskując ją dopiero w odległości 
500 metrów o«.l ziemi, tak że wylądowała zu­
pełnie .prawidłowo.

BIEG KOLARSKI K R A K Ó W — EWoW.
W niedzielę rozegrano najdłuższy jednoeta­

pow y bieg kolarski w Polsce Kraków— Lwów 
(825. kim.). S ta r t odbył się w  sobotę o godz. 
12-tej w nocy. W yruszyła z Krakowa 22 ko­
larzy. u kończdo  17-tu. ;
sok., 2) Duda" (W awel— Kraków) 13:32:15 cek., 
sck., 2) D uda (W awel-—Kraków) 13:22:15 rek., 
3) Pękalski (LTK.M) 18:33:20 sck., 4) Nosz­
czyk (Śląsk) 13:36:13 sok.

Tak przed wiekami jak I dzisiaj. Kilku znako­
mitych egiptologów głowi się nad odczytaniem 
panirusa, zapełnionego hieroglifami. Pocą się, jak 
rude myszy, alo odczytać im się nie udaje. — E, 
wiecie co, panowie koledzy? — konkluduje jeden 
z uczonych — to uh pewno jest recepta lekarska 

Iz czasów faraonów.
Dlatego. — Czy to możliwo droga Izo. żeś do­

tychczas nie pozwoliła sobie na. obcięcie włosów? 
--  P>o widzisz, mąż mój nic -zakazał ml tego.

Przym ów ka. Mąż czyta żonie gazetę. — Po­
słuchaj tylko, tu piszą, żo do jakiegoś mężczyzny 
strzelił bandyta, napadnięty ocalał tylko dzięki 
temu, że kula odbiła się o guzik marynarki. — No 
i dlaczego się tem tak przejmujesz? — Bo już od 
trzech tygodni brak ini dwóch guzików u mary­
narki.

Towarzysz niedoli. — Żona moja uczęszcza, na 
kurs nowoczesnego gotowania. — To dziwne: mo­
ja  także. — A jakich środków używa pan prze­
ciw dolegliwościom żołądkowym? i

Dzit I codziennie

w kinie dźwiękoftem „WANDA D zid i c o d z ie n n ie

u!, św. Gsrłrudy 5

Czarująca,
słonecznego

teł na
m inoru

O C L L E N  M O D R E  w  swej najbardziej zachwyca iace i kreacji,
swym  najnow szym  film ie dźw iękow ym

p o d  t y t u ł e m :

ROMANS
WSPÓŁCZESNEJ F A N N Y

Niezw ykle ekscentryczne przygody 
A m erykanki, rozgryw ające się wśród 
oszałatniąiących przepychem  najw ięk­

szych kabaretów  Nowego-Yorku

Taniee —

W roli męskiej:

MEIL HAMILTON
Niewidziane dotychczas atrakcje kabaretowe —  Śpiew  —  Muzyka 

J N ajw iększa re w ja  A m eryki
Śpiew  w jeżyku angielsk im  , Śpiew  w języku angielskim

W  p r o g r a m ie  d ź w ię k o w e  u z u p e łn ie n ie
Początek seansów  codziennie o aodz. 5, 7 i 810 w ieczór, w niedzielę i św ięta o godz. 3 popoł



Nr J81 „GŁOS NARODU" ł 'dnia. 16-gr> lipca; 1930. Mr. hi

' t o  s ł y c h a ć
g p 3 ^ g g » fe « g iB > ie .

K raków , dnia 15-go lipca 1930.
yV i o r e k 15: Rozesłanie Apostołów. ; Jjfci 
Ś r o d a  16: N. P. M. Szkaplerznej.
Ś r o d a  16: wschód słońca o godz. 3.32, zachód

o godz. 19.27. » . ^  L v  -  i* ■ m' i•  ffigywjjśfffry f

NA STRO NIc 8 DZISIEJSZEGO  NUMERU 
„GŁOSU NARODU" zamieszczamy dłuższy ar- 
tykuł mecenasa D ra E. Nitscha o Woli Ju- 
sw w sk.ej i p rak ty k ach  funkcjonariuszy m a­
gistra tu  przy  poborze opłat drogowych.

uftOCZY STOŚG N. P . M ARJI SZKALĘRZ- 
N E J, k tó ra  przypada na dzień 16-go ipoą, 
rozpocznie się poprzedniego dnia w kościele 
P P  K arm elitanek Bosych na W esołej nieszpo- 

- ram i z wystawieniem  Najśw. Sakram entu  o 
god*. 4-tej popołudniu. jWi dzień uroczystości 
odbędzie się  .pierwsza Msza św., o godz. 6-tej 
ramo, w otyw a o godz. 9-tej i sum a z kaza­
niem o godz. rO-tej, zaś o godz. 5 -trj wneczór 
nieszpory z  kazaniem .

MIANOWANIA. M arjan H ajdukiew icz, insp. 
w eter. przy W ydziale W eterynaryjnym  tu te j­
szego W ojew ództwa, został zam ianowany radcą 
W ojewództwa.

IX „TYDZIEŃ SPOŁECZNY „ODRODZE- 
NTA,£ w Lubłimie rozpocznie się o parę dni 
wcześniej, niż pierwotnie przewidywano. mia- 

’ nowicie 20 sierpnia, a  zakończy się 26 sierpnia. 
Zgłoszenia i wszelkie zapytania w  sprawie ncze 
stnietw a, zniżek etc. przyjm uje „Odrodzenie11 
w Krakowie, K anonicza 15.

SPĘD  BYDŁA. W  tygodniu od 5 do U  
lipca spęclzuno na ta rg i buhaji 223, wołów 
150, krów 156, jałów ek 193, cieląt 1053, nie­
rogacizny 952, razem  2732 zwierząt.

Ze spąJzonycn na rarg zwierząt sprze­
dano: n a  kon^mneję m iejscową 2180 sztuk, 
na kunsum eję innych gm in 209 sztuk. 
■Pozostało nicsprzedanych 62 sztuki. W po­
równaniu z ubiegłym  tygodniem spędzono by­
dła o 4J2 sztuk więcej, cieląt 256, świń 270 
sztuk W  ogólności spęd był duży, popyt 
średni. Ceny notow ano ja k  w poprzednim ty - ' 
godniu z tendencją, co do bydła, zniżkową.

SAMOLOT W OJSKOW Y ZMUSZONY DO 
LĄDOW ANIA. N a polach gm iny R aciborsko 
i  Grajów pow. W ieliczka spadł sam olot woj­
skow y typu ..Spad myśliwski1 li pilotowany 
przez kaprala Lucjana Dutkiewicza z 2 p. lotn. 
Sam olot zupełnie ro z e ty , p ilo t lekko p o tłu ­
czony.

TRAGICZNA ŚMIERĆ KONDUKTORA.
Wc-zoraj w nocy konduk to r bagażow y pocią­
gu  pośpiesznego K atow ice— Wiedeń, chcąc w 
chwili odjazdu pociągu zaniknąć drzwi od t 
zw. braml-.oni spadł i dostał się pod kola po­
ciągu. Oprócz ogólnego uszkodzenia, doznał 
złamania, prawej reki i w  dwóch miejscach 
praw ej nogi. Przewieziony do Szpitala zmarł 
wkrótce.

W IELK I POŻAR W E W SI WRÓBLE. Z so 
boty n a  niedzielę wytouetił olbrzym i nożar wc 
wsi W róble .powiaki sieradzkiego. Akcję ra ­
tunkow ą utrudniał wicher. Ogółem spłonęło 18 
gospodarstw  w raz zo wszystkiemu zabudowa­
niami, w iększa ilość żyw ego i m artw ego in­
w entarza. oraz część zwiezionego żyta.

W YKRYCIE „BIBUŁY1* BOLSZEW ICKIEJ 
W E  LW OW IE. W czoraj 'popołudniu w yw ia­
dow cy policji politycznej zauważyli około 
W ysokiego Zam ku kilku  osobników niosących 
wielkie pakunki. Skoro agenci przystąpił- do 
nich osobnicy ci porzucili pakunki, a sami 
znikli w  tłumie. W paczkach znajdowało się 
fłO kg. odezw i to  egzem plarzy biuletynu cen­
tralnego kom itetu KiPZU., w ybitych n a  cy- 
klostylu, wiele egzem plarzy „Nowej Traw dy“ 
i t. n.

OSTROŻNIE Z NABITĄ BRONIĄ. Jam
R yhski z R o ż n ie  a, pow. N. Sącz w skutek  nie­
ostrożnego nanupułuwania pistoletem n a  dro­
dze Ru-ztoki—ĆBrzczinyb postrzelił w brzuch 
P io tra  W olaka, k tó ry  w stanie ciężkim odwie­
ziony został następni*? przez -rodzinę do szpi­
ta la  powszechnego w  Nowym Sączu. Docho­
dzenia w  toku. i

ZŁODZIEJ I  MORDERCA. Zam ordowany 
Rosta! przez uduszenie Feliks Pardalsl.i, la t 74,
7'■ W ęgrzynow ic przez T. M adeja w  Potoku, 
Pow. Jędrzejów , k tó ry  broniąc sio przed ujceiehi 
za dokonaną kradzież u Paldalskiego — udusił 
&°- Spraw cę ujęto.

!.p. I i int. li. I.

TTATR TM. J. SŁOWACNIPtUO.
forek: „Brat marnotrawny" (z udr J. Wę­

grzyna — przedst. popularne— ceny zniżone).
R E P E R T U A R  k i n o t e a t r ó w .

WŁpóIc/esaej panDV" (vf 3ł’ 
” ’!achodzie słońca" (film dżwuę-

s ,°Pa" * Psem 
* 4 a .  S n  JaraczT 11 ŚQieg“ (W gL r °laCh Wy'  

N tffC śC i. Zamkpfpfo 
t a l i i  „śprzysiężenie trzech" (w gł. roli

W  nocy z soboty n a  niedziele zm arł w: Wiła- 
nów ku, gdzie bawił n a  w yw czasach u swoich 
krew nych, 'prof. U. J .  W ładysław  Leopoid J a ­
worski.

Zm arły urodził się 5-go kw ietnia w 1865 r. 
w Parsach. Gimnazjum ukończył w K rakow ie, 
tu ta j też doktoryzow ał się w  ±889 r. Do służby 
państwowej w stąpił jak o  koncypient prokura­
tu ry  Skarbu, n a  którem  to stanow isku pozosta­
w ał aż do 1898 r. tj. do czasu m ianow ania go 
nadzw yczajnym  profesorem praw a cywilnego 
na U niw ersytecie Jagiellońskim , W 1910 roku 
otrzym uje katedrę nauki administracji i praw a 
adm inistracyjnego. S tud ja  prawnicze uzupełniał 
na uniw ersytetach w Berlinie i Paryżu.

Ś. p. prof. Wl. Leopold Jaw orsk i oprócz wy­
tężonej pracy naukow ej, brat także w ybitny 
udział w życiu polityeznem . Od 1911 r  był po­
słem z m iast Jasło — Gorlice-do austrjaek iej Ra­
dy  P aństw a i odgryw ał w ybitną rolę jako  j*- 
den z przyw ódców  K onserw atyw nej grupy 
w K ole Polskiem.

M usiał w praw dzie złożyć m andat z powodu 
kom prom itacji w  aferze S tapińskiego (pośredni­
czył u prem iera lir. S tuergkha  celem przyzna­
nia p. Stapiń&kiemu 70 tys. koron z funduszu 
dyspozycyjnego), został jednak  w ybrany po­
nownie w w yborach uzupełniających w roku 
1913.

Po utworzeniu Naczelnego K om itetu N aro­
dowego w r. 1914 został jego prezesem i otrzy­
m ał ty tu ł „(ajnego rad cy  cesarskiego". God­
ność prezesa NKN złożył później w ręce p rze ze -: 
sa K oła Polskiego Bilińskiego, Zarówno w  Sej • I 
mie galicyjskim , do k tó rego  należał od r. 190*2 
jako  przedstawiciel w ielkiej własności w okrę­
gu krakow skim , ja k  i Wiedmli, był głównym 
wyrazicielem dążeń politycznych t. zw. neostań 
czyków, tj. te j -gehcracji konserw atystów  za- 
chodnio-galieyjskich, k tó ra  około r. 1900 we­
szła do życia politycznego. W tym  charak te­
rze był także śp. Jaw orsk i kierow nikiem  poli­
tycznym  „Czasu".

Na te renie R ady n i:K rak o w a, do k tórej wy­
brany został w r 1902, pracował do chwili po­
różnienia sic 7. prez. Leeni. kiedy ten  ostatni 
przeszedł ze stronnictw a konserw atyw nego do 
dem okratów; W  w yboraęh w r. 1911 już do 
R ady miejskiej nic wszedł. 1

AYi.rżąc wieloletnią, sw ą działalność poli­
tyczną, z koncepcjam i nastawionem i na k ieru­
nek polityki państw  cenlralnj-eh, usunął - się 
z życia politycznego w momencie, gdy państwa 
te  zbankrutowały. Tem intenzyw nej jednak  po­
świecił się pracy naukow ej w niepodległej Oj­
czyźnie, służąc jej jako bezsprzecznie najwybit­

niejszy umysł prawniczy Krakowa swą, poza- 
tem, niezw ykle w szechstronną w iedzą i szero­
ką sk a lą  zainteresowań. W iadomo, że w o sta t­
nich la tach  życia poświęcał żyw ą uw agę za­
gadnieniom filozoficznym, adm inistracyjnym , 
religijnym  a naw et literackim .

W  r. 1919 m ianow any członkiem Komisji 
kodyfikacyjnej R zptitej Polskiej i prezesem 
sekcji dla praw a cywilnego opracow ał szereg 
doniosłych projektów , zaś w r. 1927 jako  pre­
zes komisji d la  uporządkow ania ustaw odaw ­
stw a agrarnego otw orzył jej inauguracy jne po­
siedzenie w K rakow ie i objął główny w niej 
referat

Ponuj: jąc. fak t, że wychował całą generację 
praw ników-cywilistów, pozostawił bogatą, spu­
ściznę naukow ą w  licznych pracach, z k tórych 
ważniejsze przynajm niej należy w ym ienić/ Do 
nich należą, więc: „N auka o slużebnościach we- 
d lug praw a austrjack iego", ..Prawo nadzasta- 
wu w ustaw od. au s tr.“ (r j 897)- „U staw y o 
Księgach publicznych" (Kraków  1897). „Kodeks 
cywilny aus trjack i"  (r. 1903 i 1905Y praca 
wspólna z drem Tad. Bujakiem : ĄlUstawa o 
sprostow aniu ksiąg gruntow ych" (r. 1908)J
„Praw o cywilno na ziemiach polskich" (tom I. 
i H-go część pierwsza),’ ..P raw a P aństw a Pol­
skiego" (dzieło zakrojone na w ielką skalę je­
dnak  nie ukończone). „A nkieta o konsty tucji"  
(dzieło zbiorowe, pod jego kierunkiem  wyda 
ne), „N auka praw a adm inistracyjnego, zagad­
nienia ogólne" (W arszaw a 1924), „Reforma rol­
no" (K raków  1926). ..P ro jek t kodeksu agrarne­
go" (z motywami. W arszaw a 1928) i wreszcie 
ostatnie dzieło ..P ro jek t konsty tucji, z m otywa 
nu (r 1929), zaw ierający koncepcję ustrojow ą 
w duchu reprezentacji zawodowej.

Po zatem do ostatnich czasów „umieszczał 
niezliczoną ilość artyku łów  publicystycznych 
w ..C zasii", ..Dzienniku P oznańskim ";,, „Prze­
glądzie W spółczesnym " i t. d. Od trzech laf, 
przykutj* ciężką chorobą zaprzestał w ykładów  
na Uniwersytecie, urządzając jedynie czasem 
scm inarja z zakresu, praw ą cywilnego u 
siebie w  domu N aw et jednak choroba a o s ta t­
nio ciężki w ypadek, jakiem u uległ upadając ze 
schodów do piwnicy, przyczem doznał złam ania 
kilku żeber nie um niejszyły jego niespożytej, 
w prost zdum iewającej aktyw ności publicy­
stycznej.

Odznaczony był rn. in. kom andorją ..Legji 
Honorowej" i kom andorją orderu .-Polonia Re-
stiiu ta " . Osierocił żonę i córkę oraz syna __
Iwona, profesora bistorji praw a zachodnio­
europejskiego ■; na Uniw, S tefana - Batorego 
w Wilnie.

obronę piani: krakowskich.
Letnia pora wyciąga cale tysiące K rako 

wian na planty; w cieniu drzew, w* miłym chło­
dzie, na tlo orzeźwiającego uroku zieleni m o­
żna znaleźć wytchnienie i przyjemność. Atoli 
w obecnym cząsłe p lan ty  krakowskie wieczo­
rem stają się widowiskiem jakichś łobuzer­
skich, niekulturalnych wybryków; zaczo,piania 
ordynarne dowcipy padają, z ławek. Na plan­
tach wydały sobie wiecz. rondcz-vous wszystkie kańców śródmieścia? 
szumowiny miejskie, napełniając oazy zieleni   ó

wrzaskiem bójek i zaczepiam Ja k  nam dono 
szą mieszkańcy ulic położonych w sąsiedztw ie 
plant, nierzadko o  godz. 2-giej nad ranem do­
chodzą głosy karczemnych wyzwisk i pora­
chunków osobistych pijaków, bandytów i naj- 
ciemmejszych mętów obojga płci. Czyżby po­
licja nie-m ogła nocą zaglądać na p lan ty  i kon­
trolow ać ciszę, spokój i bezpieczeństwo miesz-

UCIECHA: „Niebezpieczna kobieta" (* gł roli 
Norma SćTiorerV. film dźwiękowy.

WARSZAWA; „Rezrnbotny" (Charlic Chaplin) 
oraz groteski amerykańskie.

KONIEC SEZONU TEATRALNEGO. Dzisiaj 
kończy teatr im, .T. Słowackiego sezo: 1929/30 r. 
przoJt.tawien.icin k.unedji Oskara Wildwa „Brat 
marnotrawny", w której po raz ostatni wystąpi 
gościnnie Józef Węgrzyn w swc.j kreacji Dsmka 
Wcrthing. Dzisiejsze przedstawień’ : jest popular­
ne, po cenach zniżonych. Nowy sezon dramatu 
rozpocznie się w ostatnich dniach sierpnia.

Wvcigczk£ Polaków ze Sląsta w Krakowie
W  pią tek  więczorcm dn ia 11 lipca przybyła 

cło K rakow a w ilości 39 osób wycieczka Po­
laków z powiatu oleskiego (Śląsk Opol.). W y­
cieczka zwiedza zabytki K rakow a;' W  sobotę 
popołudniu zwiedziła saliny wielickie, zaś wie­
czorem była na wieczornicy organizowanej 
przez Z. O. K. Z., n a  k tórej w gorących sło­
wach przemawiał prezes Z 0 . K. dyrek to r 
FI. Pachonski. i , <

Kiedy orscownik traci prawo do urliinu?
Pracow nik  traci p ran o  do urlopu, ieżeli sam 

rezwią.zał umowę pracy, lub 'eżeli rozw iązanie 
0  n astąp iło  z powodów, k tóro  przedsiębiorcy 
da ją  praw o do rozw iązania um ow y n racy  bez 
uprzedniego wymówienia. Rozwiązanie bez w y­
mówienia zostało szczegółowo omówione 
w  ustaw ach  o umowie o pracę pracow ników  
um ysłowych i fizycznych, Istn ie ją  w ięc w ypad­
ki, gdy  pracodaw ca zwolnić, może pracow nika 
natychm iast, stać *i§ to może: 1) gdy pracow-

nik nadużyw a zaufania np, gdy dopuszcza się 
rozmyślnie uszkodzenia m ajątku  pizedsiębior- 
s tw a , 2) w  razie niestaw ienia się pracow nika do 
p racy  w sku tek  choroby w ciągu więcej niż 3 
miesięcy 3) w razie obrazy pracodaw cy przez 
pracow nika, 4) w razie zdrady przez pracow ni­
ka ta jem nicy  handlowej przedsiębiorstw a i t. p. 
W tych w yliczonych w ypadkach pracodaw ca 
może rozwiązać umowę pracy  natychm iast bez 

wypowiedzenia, a  konsekw encją tego fak tu  jest 
u tra ta  p raw a do urlopu ze strony  pracow nika 
choóby nawet- pracow ał w  danym  przedsię­
biorstw ie bez przerw y rok  cały.

Zarządzenie min. poczt przed raidem 
aw:onetek

W e środę w y sta rtu ją  z W arszaw y polskie 
aw jonetki, udające się do Berlina na. m iędzy­
narodow y konkurs aw jonctek, połączony z rai- 
dcm okrężnym  po Europie. TL.id ten przejdzie 
•przez Polskę wzdhrż linji: W rocław , Poznań, 
W arszawa, Katowdee, Zawody rozpoczną się 
w P.eriinio 20-gc lipca i zakończą się również 
W Berlinie dn ia 7 sierpnia.

Min. poczt i  telegrafów  poleciło wszystkim 
urzędom pocztowym i telegraficznym  w Polsce, 
aby  w* tym  okresie w szystkie telegram y i zgło­
szenia n a  rozmowy telefoniczne m iędzym iasto­
we w  związku z t-cmi zawodami, załatw iane były 
bezzwłocznie przed wrszystkiem i mnemi.

I  tys.  okóiCików p in .  spiaw mm.
Mi.nister-stwo spraw  w ew nętrznych przystą­

piło do w ydania zbioru obecnie aktualnych 
okólników i innych zarządzeń m inisterstwa,

które ukazały się od początku puwstanń> pań­
stw a polskiego wl do chwili obecnej. Okazuje 
się, że pism takich i zarządzeń wydano w okre 
sie dwunastoletnim przeszło 4 tysiące, którycł 
większość jednak utraciła już swoją aktuai 
ność.

Min. .spraw w-ewnętrznyeli przy-stę^jujiii. do 
w ydania zbioru okólników ma na celu ułatwię 
nie pracy  : zarówno urzędnikom adm inistracji 
ogólnej, jak  też i orjentow ania się ludności 
w tych przepisach.

Fałuyws Danknot) lu-ooiapowe.
Banki p a ń s t„ „ u e  i prywainfe otrjsysn&lj od 

władz w aszyngtońskich ostrzeżenie o pojawie­
niu się w obiegu doskonale podrobionych bank­
notów' lu-dola-owych Banku Federal Keserve 
wr Kansas City. Falsyfikaty maja num er serji 
z 1928 roku, literę, J , na wierzchniej stronie 
noszą numer drugi, na odwrotnej num er 29, 
podpisy skarbnika H. T. T ate  i sekretarza 
skarbu Mellona. Na banknotach je st portrei 
Ham iltona. -

W ybuch w zahłaGach w t^oscicach.
W  tych dniach nastąpiła w fabryce w M > 

ścicaeh (pow*. Tarnów*) eksplozja gazu amonia 
karnego w> żelaznym zbiorniku t. zw. komorze 
reakcyjnej. M skutek wybuchu zajęty tam St. 
Urszula podrzucony został w góręj a następnie 
spadł na szyny kolejowe tK.znając ’ przyten. 
pęknięcia podstawy czaszki i w 2 godziny po 
w ypadku w szpitalu zmarł. Drugi robotni* J. 
W cisło pracujący z Urszulą doznał lekkich obra 
żeń na ciele." W inę w ypadku ponoszą chemik 
T- Majeran i m ajster WL Krzyzakow ski, przez 
zaniechanie dopilnowania dokładnego prze­
wietrzenia zbiornika i zbadania zam knięcia do­
pływu gazu do tegoż.

100 sztuk t a i  zakwestionowała policja 
w czerwcu*

W  m. czerwcu 1930 zakw estionow ały orga­
na P. P. przy sposobności czynności służbo­
wych i zapomocą w^wdadow broń nielegalnie 
posiadaną przez ludność cywilną na terenie 
W ojewództwa krakow skiego, a  mianowicie: 42 
rewolwerów bębenkowych. 11 pistoletów  au to­
m atyczny cli, 22 strzelb, 17 karabinów i 8 Ro­
bertów'. J

NORMALIZACJA ZESZYTÓW SZKOLNYCH.
Zj powodu różnych projektów  w szkoloi- 

e t"  ie, już" w  ub. roku, ja k  wiadomo, min. ośw ia­
ty  zatwierdziło nowy znormalizowany typ ze 
szytów  szkolnych. Zeszyty te  bęaą  tańsze oS  
obecnie używ anych. A by zaś nie .przyprawić 
kupców, k tó rzy  m ają jeszcze na sk ładzie znacz 
ne zapasy zeszytów  dotychczasow ego typu, o 
-traty , ministerstwo ośw iaty zezwoliło w yjąt­
kowo na używanie zeszytów starych modeli, 
aż do w yczerpania zapasów,

PRZEBIŁ SIĘ ŻERDZIĄ GONiĄC ZŁODZIEI.
Kilku chłopców z gm. Krużlowej pow. G ry­

bów usiłowało dokonać kradzieży owoców w 
ogrodzie P io tra  Jachow icza. Syn poszkodowa­
nego Antoni, zauw ażywszy złodziei począł ich 
gońić i w czaaie pogoni zahaczył o ziemię żer­
dzią, k tórą trzj-m ał w  ręku, ta k  nieszczęśliwie, 
że r.abił się na przeciwny jej koniec, przyczem 
przebił sobie brzuch tak , że jelita wyszły na 
zewnątrz. Przed przybyciem  pomocy zakończył 
życic.

N E K R O L O G J A .  ;
ś  P. KS. J. W Ą TPR EK : W Tarnowie 

w dniu 11 b. in. zmarł Ks. 'Jó ze f  W atorek, 
szambelnn papieski, długoletni katecheta- Gim 
nazjum  j t  osta tn io  dyrek to r pryw. gimn. żeń­
skiego. Z śm iercią Jego  schodzi postać znako­
mitego kaznodzicji, pełnego mhości bliźniego 
kapłana, najlepszego Polaka. —  Słynne są Je ­
go kazania majowe, w ygłaszane w  kościółku 
88. Urszulanek w T arm w ie, uwieczuione w  
dwóch wydaniach. —  Po długie la ta  nozosta­
nie po Nim pamieć najlepszego przyjaciela 
młodzieży, której rad ą  i finansow-em: środkami 
spieszył zawsze z pomocą Pam iętam y, jak  w 
pierwszym roku wielkiej wojny, zaskoczony 
nią w* Zakopanem, skupiał w  „Domu Księży 
djec. tarnow skiej" pod Gubałówką, którego 
był jednym  z założycieli, skazana n a  orzyniu- 
sow r pobyt w  stolicy Tatr. inteligencję. Ja k  
dodawań otuchy, jak wspierał potrzebujący.: - 
odciętych od źródeł dochodów*, jak  njó 
wał w pełnieniu obowiązków kapłańskich ja. 
przez cały październik r. 1914, głosiły podnio­
słe nauki natchnione duchem patryjotyzm u. 
w kościele farnym  w Zakopanem, w czasie na- 
bożoiłstw* ku czci Najśw. Panny._ które, byt 
«zc7on-ó]uvm czcicielun. do który] :azai się 
modlić za Djiy.y oe -  Nad mogiła Ks. W ą- 
torka za perl ii a się niejedna łza. T raci w Nim 
społeczeństwo nasze znakomitego kanlana-oby- 
watela i filantropa. _1 Niechaj Mu ziemia ta r 
now*ska. ' na k tórej przbz prze§zlo ła t 30 tyle 
zdziałał dobrego, lekką bąikre. *’

i
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Centralizacja budownictwa domów 
i podwyżka komornego.

Projekt budowlany warszawskiej izby- przemy-, 
słowo-handlo-wej.

W arszawska. Izba Przem ysłowo-Handlowa 
opublikowała projekt ustawy o popieraniu bu­
downictwa prywatnego, p rzy ję ty  przez zjazd 
Izb. Przem ysłowo-Handlowych, o d b y ty  -w W ar 
szawio w -ostatnich dniach czerw ca b. r.

" P ro jek t ustaw y  przewiduje zcentralizowa­
nie całej akcji budownictwa mieszkaniowego 
w rękach specjalnej instytucji o charakterze 
państwowym, która do trg o  celu ma r y ć  po­
w ołana do życia, mian obycie Powszechnego Za­
kładu Budownictwa Mieszkaniowego. P ro jek t 
przewiduje dalej podwyższenie komornego do 
172 % t. z w. 'u s taw o w eg o  komornego, przy- 
czem 80% ’ przyszłego kom ornego przeinaczo­
ne hylohy na podatek domowc.czynszowy dla 
zasilenia funduszów na cele budowlane wspom­
nianego Zaktadu. " j

17 nowych limj kolejowych
dla unifikacji polskiej sieci kolejowej.
Biuro studjów  M inisterstwa Kom unikacji 

ifl.racowab plan unifikacji polskiej sieci ko­
lejowej dla zatarcia wszelkich różnic, jakie po­
zostały jeszcze w- kolejnictw ie po trzech za­
borach.

Dla całkowitej rozbudowy r  w. P . zamie­
rzona *jest budowa 17 nowych linij kolejowych
o ogólnej długości około 4-ec.h tysięcy kilo­
metrów.

Napływ wkładów do banku nie ustał.
W edług duniesień z  kó ł bankow ych obni­

żenie staw ek płaconych przez banki od w kła­
dów w związku z obniżeniem stopy  dyskonto­
wej nie wpłynął hamująco na dopływ wkła­
dów. Obecnie płaci się od zlotowych wkładów 

‘term inow ych w bankach 6% , 71/ , % oraz
8 procent.

  o------

Ostry kurs podatkowy wzmaga się.
J a k  donosiliśmy w m inisterstw ie skarbu 

łapano  wał obecnie „ostry ku rs ’ 1 podatkowy.
Ze w szystkich stron  k raju  donoszą, że 

tirzędy skarbowe przystąpiły w bieżącym mie­
siącu do niezwykle energicznej akcji egzeku­
cyjnej. W szelkie zaległości podatkow e ściąga- 
n są  nader rygorystycznie bez względu na isto­
tny stan materjalny przedsiębiorstwa, tak , iż 
n iejednokrotnie ściągnięcie zaległości podatko­
wych w pływ a n a  zatam ow anie pracy w  przed­
siębiorstwie. K upcy i  . przem ysłowcy . akcją 
władz podatkow ych zostali kom pletnie zasko­
czeni. Inspektorzy skarbow i z całą bezwzględ­
nością w ykonują swe obowiązki, podczas gdy 
podatnicy oczekiwali dawno zapowiedanyeh 
•daleko idących ulg i liberalnego, a  nie jak  
obecnie, rygorystycznego .traktow ania zaległo­
ści podatkowych.

f * A

Weksel poczyna znikać z obrotu handlowego.
Dostawcy żądają wyłącznie gotówki; o w ekslacli nie chcą słyszeć. — Skutki inflacji 

• ...wekslowej.
Na rynku przemysłowym łódzkim daje 

się zaobserwować nowy, znamienny objaw 
anormalnych obecnie stosunków i roz­
przężenia w obrotach handlowych. Oto na 
łódzkim rynku wyrobów wełnianych 
w dalszym ciągu panuje kompletna cisza.
Jakkolwiek' niejednokrotnie zgłaszali się 
do dostawców kupcy, to jednak do żadnych 
absolutnie tranzakcyj nie dochodziło, obec­
nie bowiem bardziej, niż kiedykolwiek, 
przemysłowcy domagają się pokrycia go­
tówkowego, nie chcąc nawet słyszeć o po­
kryciu wekslowem. Podobnie i w przemy­
śle drzewnym, tranzakcje, jakie się obec­
nie zawiera, są w łą cz n ie  tylko gotówko­
we, o pokryciu wekslowem wogóle niema 
mowy.

Są to skutki olbrzymiej inllacji wek­
slowej, która przybrała na sile już w  1928 
roku, a następnie w 1929 i obecnym do­
szła do krańcowych rozmiarów. Ta infla­
cja spowodowała, że weksel przestał być 
dokumentem dającym pewność, iż w ter­
minie płatności kwota, na jaką opiewa, 
istotnie zostanie pokryta. Jeżeli co mie­
siąc idzie do protestu od 450 do 530 ty­
sięcy sztuk weksli na sumę od 100 do 130 
miljonów złotych, to jasną jest rzeczą, ze 
zaufanie do obrotu wekslowego musi kom­
pletnie znikać. Problematyczną stała się 
także wartość bilansów wielu przedsię­
biorstw przemysłowych, czy handlowych, 
nie uwzględniają one bowiem wysokości

— Mo-Zarhorlni 70 — Spięci 80 — Cukier 30% 
drzejów 20 —  Zieleniewski 32 —  K l u c z e w s k a  -ru­
bryka Papieru 59.

Pożyczki: 5% dolarowa 02 %. 03 ki . 5 JC
konwersyjna 55% — kolejowa 51% ~~ /"
kolejowa 103%. 103 — 8 % Listy Zastawne

obligu żyrowouu i/i/.ciiiyslowc-a, cz.y kup-  ̂  ̂ . on. .  , 05.03,
ca, a tem samem wielkości ryzyka danego ' No* “ryj ork 5 ^  Belgia 71*6. Włochy 
przedsiębiorstwa. Brak w nieb bowiem —  Hiszpanja OO.OO, Holandja 200.90. Berlin 122.7 7 %, 
jak to trafnie zauważa np. „Gazeta Ban- Wiedeń 72.08. Sztokholm 138.25, Oslo 137.80, ha­
kowa" — przeciętnie do 80 proc. dłużni- penbaga. 137.80, Sofja 3.74. Praga 15.20%-■ fT
ków oraz wierzycieli, skutkiem mylnego ***** 2.44 *<&
traktowania obliga żyrowego z tytułu da 
lej oddanych weksli. Ostatnie czasy aż 
nadto dosadnie pouczyły, żc w tych bilan­
sach, w zupełnie opuszczonych pozycjach, 
mieści się lwia część zobowiązań przed­
siębiorstwa.

Gdy wiec z tych powodów niepodobna 
ustalić na pewne siły finansowej przed­
siębiorstwa, gdy dalej nie każdy nawet 
solidny żyrant jest w sianie pokryć żyro- 
wany weksel w terminie gotówką — obrót 
wekslowy musi znikać w stosunkach han

Ateny 6.67. Konstantynopol 2.44, B ukareszt- 
Hehingfors 12.95, Buenos Aires 186%.

Środa 16 lipca. .. v
Kraków (312.8). G. 11-16 Przegl^rl prasy kra­

jowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży “ 3" 
rjackiej; 12.10 Płyty gramofonowe; 12.30 Trans­
misja 7, Warszawy; 13 Komunikat meteorolog1̂ '

dlewych," a dostawcy poczynają domagać j^mofonowT;'"mo^KfmunfkaT2harcefskh 
Się wyłącznie tylko gotowki. Jest to objaw Odczyt p. t. „Wawel jako rezydencja Prezydenta
znamienny, a dla życia handlowego bar- Rzeczypospolitej11 — wygł. dr J. Dobrzycki; 16 -6
dzo dotkliwe wywołujący następstwa jo śłi Odczyt p. t. „Ruch rckolekcyj zamkniętych zagra-
idzie o podtrzymanie i ożywienie je g o '“ J,.”™”
obrotow, w czem obrot wpkslowy odgry 1 -
wat normalnie bardzo poważną role.

Dziś 
w RADJ

dz. 20 . CYRULIK 
SEWILSKI

u tyści t. La Scala.

V v,7» 7. 77'

Podpisanie „umowy żytniej'* z Niemcami
■ W ub. sobotę podpisali pełnomocnicy rzą­

dów, niemieckiego i polskiego, t. zw. umowę 
żytnią, decydującą o polityce eksportowej 
w zakresie wywozu zbóż, a zw łaszcza żyta.

J a k  już d-onosi-liśmy, przedłużenie pierwszej 
umowy żytniej przynosi zmiany w dotychcza­
sowym , stanie rzeczy. ! Uzupełniając podane 
wówczas inform acje przytaczam y kilka charak­
terystycznych uw ag na ten tem at.

Zdołaliśmy przede wszy stkiem uzyskać pod­
wyższenie naszego kontyngentu sprzedażnego 
na eksport, co posiada duże znaczenie dla roz­
woju stosunków  na rynku  wewnętrznym , gdyż 
pozwoli na jego odciążenie. Również zasady 
polityki cen zostały zmienione. To zaznaczyć 
należy, żo podw yżka minimalnej ceny sprze­
daży, najwyżej o 5 proc., nastąpić może na żą­
danie przedstaw icieli każdego z obu krajów-, 
lecz ty lk o  wówczas, gdy w ciągu ostatnich 
10-ciu dni danego okresu sprzedażnego sprze­
dano w czasie od lipca do lu tego  włącznie po­
nad 30 tys. ton.

Zmniejszono też prowizję pobieraną przez 
komisję żytnią do 10 fenigów od 100 kg. Umo­
wa obowiązuje przez cały rok, od daty  jej 
podpisania.

19.45 __
z Warszawy. „Skrzynka pocztowo-roinicza“; . 
Prasowy Dziennik Radjowy: 20.15 Koncert wie- 
czorny. Muzyka -wokalna; 22 Dr Grabowski wygę 
feljeton p. t. „Urok wysp dalmalyńskich11; 22, 

j Komunikaty; 22.30 Płyty gramofonowe; 23 Mu­
zyka taneczna ze Lwowa; 24 Hejnał z Wieży Ma" 
rjackiej.

I Lwów (3S5.1). 0 . 11.58 Sygnał czasu, bejnd 
(Z Wież) Marjaekioj; 12.05 Płyty gramofonowe* 
17.35 Odczyt z Krakowa; 18 Koncert mandolin1' 
stów z Warszawy; 19 Rozmaitości. komunika1?' 
płyty gramofonowe- 119.20 Odczyt z K r a k o w a '  
20 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.15 K o n c e r t  
z Krakowa: 22 Feljeton z Krakowa; 22.15 Komu 
nikaty i muzyka taneczna z Warszawy.

Warszawa (1411.7)* G. 11.40 Przegląd pras? 
Mamy do zanotow ania spadek w yw ozu ; k$ 00̂ .  ^  i ^ K o n f f

w czci w cu. W ediug* obliczcu G, S eksport meteorologiczny; 15.15 Komunikat gospoda?' 
w ub. mieś. wyniósł 1.337.938 ton o w a rto śc i ' czy; 16.15 Płyty gramofonowe; _ 17.10 K o m u n i k a t  

169,274.000 zi. W porównaniu z majem wywóz harcerski: 18 Koncert mandolinislón 19 Rozmai­
to śc i; 19.20 Płyty gramofonowe; 19.15 „ S k r z y n k a  

— -  Dziennik Radjo-

Silny spadek wywozu.

zmniejszy] się o 29,927.000 zł. Najsilniej za-, • * , , ' . i i i .  i i pocztowo-rolnicza11: 20 Prasowy Dziennik Radjo-
znaczył się -spadek w artyku łach  spożywczych, j ^  m l 5  Konccrt. solistów: 21 Grossek-Korycka
których wywieźliśmy o 13.3 milj. zł. mniej, niż fragm. z pow. „Screo11: 21 Dalszy ciąg koncertu:

Akcje bez obrotu.
w maju

Giełda akcyjna nadal pod znakiem kanikuły. 
W obrotach był Zieleniewski po kursie utrzyma­
nym. Inne akcje i papiery w zupelnera zaniedba 
nm.'

Dolar gotówkowy -w Krakowie po 8.89 zł; cze­
ki dolarowe 8.90%—8.91% zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 
Warszawa 14 lipca. G dańsk' .173.30. 173.73.

22 Red. St. Poraj wygłosi feljeton p. t. „Kiedy na 
lipach brzęczą pszczoły11: 22.15 Komunikat me­
teorologiczny, policyjny i sportowy; 23 Muzyka 
taneczna z restauracji „Oaza1-.

Poznań (334.8). G. 13 Sygnał czasu; 13.05 Pł?: 
ty gramofonowe; 14 Notowania giełdy pieniężnej 
i zbożowo towarowej; 16.40 Pogadanka frnneuaka: 
17 Odczyt, p. t. ..Zagadnienia bolszewizmu11 — 
wygi. red. E. Swidziński; 17.50 Interludjum mn- 
z'>'cznc; 19.15 Odczyt p. t. „Nowo szczegóły do 
ustroju Polski na podstawie źródeł śląskich11 — 
wygi. dr Z. Wojciechowski, prot. Un. Pozn.; 19.55 
„Poetki polskie mówią11. 1 ree.ytac.ja_(p. R Jura-

warszawa 14 lnica, tidausk li.i.30. H.-i.id. T- ‘„..i.,- iPi-Hci* ” 1 30 \ , rlvoia
172.87; Tłolfimlja 258.60. 359.50. 357.70; Kopenha-* ^  , m l'nM uzyka
ga 238.79, 239.39. 238.19: Londyn 43.35%, 13.46%. j wokalna: ^ « nał C4a8U' ~ U  ' taneczD*'
43.25; Nowv Jork 8 96. 8.92. 8.88: Parcż 85.07%,l Katowice (408.7). G. 11.58 Sygnał czasu: 12.o9
35.16. 34.99; Praga 26.44%, 26.50%. 26.38; Nowy Program dla dzieci; 17.35 Odczyt z Krakowa; 19 
Jork wypłaty telegraficznie 8.91. 893, 8.89; Szwaj- Codzienny odcinek powieściowy: 19.15 Rozmaito- 
carja 173.25. 173.68. 172.82; -Sztokholm 239.56. ści; 19.30 Dr K. Załuski; Z cyklu s p o r t o w e g o ;
210.16. i 1238.96; Wiedeń 125.88%. 126.19%. 20 Komunikaty sportowe: 20.15 KoDcert i kwa-
125.57%: Wiochy 46.69. 46.81, 16.57; Berlin w o- drans literacki z Warszawy: 22..15 Komunikat mn- 
brotach prywatnych 212.72. , teorologiczny z Warszawy; 23 Skrzynka pocztowa

GIEŁDA AKCYJNA W W ARSZAW IE. w J’ęzyku fRineuskml- 
Warszawa 14 lipca. Bank Polski 167 — Bank ■ o
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Plany Brnce - Partingtona.
P rz e k ła d  B r. J. F a lk a .

*— X a  m ło d z ień cu  ty m  c iążą  pow ażne 
p o sz lak i, a  n a sze  ś le d z tw o  racze j zw raca się 
przeci-w n iem u  —-  rze k ł, k ie d y  d o ro żk a  r u ­
s z y ła  z  m ie jsca . —  M otyw em  zb rodn i by ło  
;ego b lisk ie  m a łżeń stw o . N a tu ra ln ie  p o trze ­
b o w a ł p ien ięd zy . M yślał o tem , sk o ro  o tem  
m ów ił. O m a ło  co  n ie  u cz y n ił dz iew czyny  
sw o ją  w sp ó ln ic zk ą  przez w ta jem n icz en ie  je j 
w  sw oje p lan y . W sz y s tk o  to  św ia d cz y  p rz e ­
ciw  n iem u.

—  A le jeg o  c h a ra k te r ,  H o lm esde? A  po ­
te m , d la cz eg o  m ia łb y  p o rzu c ać  n arzeczo n ą  
n a  u lic y  i b iec  p o p e łn ić  zb ro d n ię?

—  W łaśn ie . T o  s łu szn e  z a rzu ty . N a ogól 
je d n a k , w in a  jeg o  w y d a je  się pew ną.

W  b iu rze  p rz y ją ł  n a s  s ta rs z y  u rzęd n ik  
Mr. S id n ey  Jo h n so n  z szacu n k iem , k tó r y  n a ­
k a z y w a ło  zaw sze p o k a z a n ie  b ile tu  w iz y to ­
w eg o  m ego  to w arz y sza . B y ł to  ch u d y , m ru k ­
liw y  w- śred n im  w iek u  m ężczy zn a  w  o k u la ­
ra c h , z zapadłem u p o liczk am i i ręk o m a p o ru ­
szającem u się nerw ow o.

—  J e s t  źle, Mr. H olm es, b a rd zo  źle! Czy 
s ły sza ł p a n  o śm ierc i szefa?

—  P rz y c h o d z im y  w łaśn ie  z je g o  dom u.
—  B iuro  ca łe  w ro zp rzę żen iu . Szef nie ży ­

je , C ad o g an  W e s t n ie  ży je , h asze  p a p ie iy  
sk rad z io n e . A  je d n a k  jeszcze  w  pon ied zia łek  
wieezó-r p a n o w a ł tu  z u p e łn y  spokó j i p o rz ą ­
dek. W ie lk i B oże ,’p rz y k ro  o tem  pom yśleć! ■ 
I żeb y  W e s t z rob ił coś p o d o b n eg o ! On. ta k i ,  
d o b ry  u rzę d n ik !  _ 1

—  A  w ięc  p a n  je s t  p rz e k o n a n y  o jego  
w inie.

—  Cóż imam: m y śleć?  A  je d n a k  ufałem  
dni, ja k  sob ie  sam em u.

—  O k tó re j  g o d zin ie  zam k n ię to  b iu ro  
w p o n ie d z ia łe k ?

—  O piątej.
—  P a n  sam  je  zam k n ą łeś?
—  W ychłodzę zaw sze o sta tn i.
—  G dzie b y ły  p la n y ?
— ' W  k a s ie  o g n io trw a łe j. S am  je  tam  

w łożyłem .
—  C zy n ie  m a w  b u d y n k u  s tró ż a ?
—  O w szem , a le  m usi czu w ać i nad  inne- 

mi oddzia łam i. J e s t  to  s ta r y  żo łn ierz  i ozło 
w iek  g o d n y  zau fan ia . N ie za u w aż y ł n ic  ow e­
go  w ieczoru . Z resz tą , m g ła  b y ła  g ę s ta .

—  P rz y p u ść m y , że C a d o g an  W e st ch c ia ł 
się d o s ta ć  do b u d y n k u  w  k ilk a  go d zin  pó­
źn ie j; m u sia łb y  m ięć  trz y  k lu cze  bez k tó ry c h  
nie m ó g łb y  sk ra ść  pap ierów .

—  T a k  je s t. K lucz od drzw i ze w n ę trz ­
nych , k lu cz  od b iu ra  i k lu cz  od k a s y  o g n io ­
trw a łe j.

—  A k lu cze  te  m ia ł ty lk o  pan  i s ir  Ja -  
k ó b  W a lte r.

—  N ie m ia łem  k lu c zy  od d rzw i ty lk o  
od safeh i.

—  Czv s ir  J a k ó b  lub ił p o rząd ek ?
—  T ak  są d zę . J e ś li  chodzi o te  trz y  k lu ­

cze, to  trzy m a ł je  razem  na tem  sam em  k ó ł­
ku. W idzia łem  je  tam  często .

—  A k ó łk o  to  za b ra ł ze sobą- do  L o n d y ­
n u ?

—  T a k  m ów ił.
—  A p a n  nie zgub ił n ig d y  sw ojego  k lu ­

cza? ' i
—  N igdy .
—  A w iec W e st. jeśli je s t  w inow ajcą , 

m usia ł m ieć  d y p lik a t. P rz y  je g o  c ie le  nie zna 
lez iono  je d n a k ż e  żad n eg o  k lu c za . D rugi 
szczeg ó ł :g d y b v  ja k iś  u rzę d n ik  w  tem  b iu ­
rze p ra c u ją c y  c h c ia ł sp rzed ać  p la n y , czy  nie 
k o rz y s tn ie jb y  by ło  d la  n iego  sk o p io w ać d o ­
k u m e n ty , a nie zab ie rać  o ry g in a łó w , ja k  się 
to  s ta ło ?  i

—  S k o p io w an ie  p lanów  w ym aga łoby  od ­
pow iedn iej zna jom ości szczegó łów  te ch n ic z ­
nych .

—  Ale p rzy p u szczam , że za rów no  sir J a ­
kó b . ja k  p an  j W e st posiadac ie  te  k w a lifi­
k a c je . ! "i

—  B ezw ą tp io n ia ; p roszę  p a n a  je d n a k , 
Mr H olm es. ; ab y ś  m nie do te j sp ra w y  nie 
m ieszał. P oco ;|te  d o c iek an ia , k ie d y  p lany  
zn a lez iono  w istoc ic  p rzy  W eśc ie?  ‘ r

—  T a k . a le  w  k ażd y m  raz ie  w y d aje  się 
dziw ne, że nnratził się on n a  ry z y k o  k ra d z ie ­
ży  o ry g in a łó w , k ie d y  m ógł bezp ieczn ie za ­
b ra ć  k o p je , k tó re b y  m ia ły  d la  niego ró w n ą 
w arto ść . i

—  D ziw ne, to  p ra w d a  —  a je d n a k  tak  
uczyn ił. ■ i

—  K ażde  p y tan ie  u jaw n ia  w te j sp raw ie  
ja k iś  szczegó ł n iew y tłu m aczo n y . A w iec  b ra ­
k u je  trzech  d o k u m e n tó w ?  Bą, to . o ile -się nie 
m ylę , d o k u m e n ty  n a jw a żn ie jsz e?  ' s

, —  T a k  je s t.
, —  Gzy chcesz pan  pow iedzieć , że k aż d y  

p o s ia d a ją c y  te  tr z y  d o k u m e n ty , bez siedm iu  
p o zo s ta ły ch , m ó g łb y  zb u d o w ać łódź  podw od 
ną B ru c e -P a rtin g to n a ?

—  T ak i ra p o r t złoży łem  A dm ira lic ji. Ale 
dziś s tu d jo w a łem  ry su n k i -znowu i m am  p e­
wnie w ątp liw ości. P odw ójno  k la p y  b ezp ie ­
czeń s tw a  z au tom atycznem .il o d p o w ia d a ją ­
cego sobie zam kn ięciam i n a ry so w an e  są  
w je d n y m  z d o k u m en tó w , k tó re  nam  zo s ta ły  
zw rócone. D opók i obce m o carstw o  nie w-y- 
nalez ie  ich sam o, nie zd o ła  zb u d o w ać łodzi. 
R zecz p ro s ta , m o g ą  p ręd k o  u su n ą ć  tę  p rze ­
szkodę.

—  A le trz y  b ra k u ją c e  ry su n k i .- uw aża  
pan  za  n a jw a żn ie jsz e?

—  B ezw ątp ion ia .
—  Pozw oli pan  te ra z , że og lądnę  b iuro . 

S ądzę , że to  w szy s tk o , co chc ia łem  w iedzieć.
Oglądnął zamek kasy ogniotrwałej,

drzw i w iodące  do p o ko ju  i w końeu  żelazne 
ok ienn ice . D opiero  tra w n ik  p rzed  oknem  ' ' 
k ie d y śm y  w yszli —  w zbudził j-ego^ za c iek a ­
w ien ie. B ył tam  k rzew  la u ro w y , k tó re g o  kd" 
k a  g a łęz i zosta ło  z łam an y ch  lu b  zgn iec io ­
n y ch . P o d d a ł je  dok ład n y m  ' og lędzinom  
p rzez  lupę  a po tem  zaczą ł b ad a ć  s la d v  p a  
ziem i. W k o ń eu  poprosił g łów nego  u rzę d n ik a  
ab y  zam k n ą ł że lazn e  ok iennico  i zw rócił m o­
ją- uw ago  n a  fa k t, że źle do sieb ie  p rzy le g a ją
i że k a ż d y  z zew n ątrz  m oże w idzieć, co s1? 
dzieje  w  poko ju .

—  P o  trze ch  d n iach  ś la d y  są ledw ie  wi­
doczne. Może to  b y ć  w szy s tk o  lu b  nic. T a k , 
W a tso n ie , sądzę , że nie m am y  po co z a trz y ­
m y w ać  się  d łuże j w  W oolw ich . Plon przez 
nas z e b ra n y  n ie je s t  ob fity . Może w L o m Jy  
nie będziem y  m ieli w ięk sze  szczęście. v

A je d n a k  p rzed  od jazdem  ze s ta c j1 
w W ooiw ich d ow iedz ie liśm y  się o w ażnyp1 
szczegó le . U rz ęd n ik  w k as ie  b ile to w ej z a  w 1 a 
do-mił nas , że w idzia ł z c a łą  pew nośc ią  w p oC 
ponie.dżialkow-ą. C a d o g an a  W e s ta  —  k tó re 
go zna ł do b rze , jak w s ia d a ł do  pociągu  " o 3 ’ 
jąceg o  się do L o n d y n u  p rzez L ondon B ridpp 
o 8,1 Tu B ył sam  i w zią ł je d en  bilet- trzecip l 
k la sy . J e g o  po d n iecen ie  i zd en erw o w an ie  
zw róciło  u w ag ę  u rzę d n ik a . R ęce d rża ły  paU 
ta k  b ard zo , żc n ie  m óg ł zeb rać  re sz ty  zin 'o<; 
n ionyeh  p ien ięd zy , w  czem  pom ógł mu u ? 5 -  
n ik . R o zk ład  ja z d y  pouczy ł n as , że o 8* ® 
odchodził p ie rw szy  p o c iąg , z k tó reg o  * 
m ógł sk o rz y s ta ć  po ro z łączen iu  się  z 
czo n ą  oko ło  7.30. _ k ł

—  Z as tan ó w m y  sio, W atso n ie  —p _ ^Tje 
H olm es p o  pó łg o d z in n em  m ilczeniu- 1 
p rzypom inam  sobio, a b y śm y  w cza61® ‘ 
d o ty c h cz aso w e j w spó lne j p ra c y  f P  v̂ oad - 
z ró w n ie  tru d n y m  tl" ^ '-„n ilsn ia  T-m.yP„ ......„ . . — do o k reś le ń 13, T/n '
kie-m. K a ż d y  k ro k  n ap rzód  <%! n ia  . „  
m ożliw ości. A  je d n a k  z ro b ili^ ń ?  W1G 
po stęp y .

I t



„GŁOS NARODU" z dnia 16-go lipca- 1930. Stf. 7

Jtfszyscy sobie suszą głowy, 
Gdzie kupić bucik gotowy, 
Moi Państwo u  K 3 P E R Y ,  

szewra, boksy i lakiery.

% ogitwtmi&f csfairile.
Krwawe Dójki hitlerowców.

Berlin. (PAT). W  - miejscowości ATbertsdorf 
(Mekleburg) doszło do krw aw ego sta rc ia  m:ę- 
dzy dwiem a grapam i partji hittlero-wcćw. Na 
zagromaidzeni-u zwatamem przez radykalny  odłam 
hittlerow ców , k tó rzy  ostatn io  pod przewodni­
ctwem redak to ra  S tras sera w ystąpili z partii, 
g rap a  zwolenników HitUerta In rządziła napad 
b ijąc pałkam i gumowemi i  kastetam i obec­
nych. Szereg mówców g rapy  radykalnej odnio­
sło rany . M. innemi znany przywódca „czarnej 
Reichsw-ehry11 b. major Buołmi-cker, k tó ry  sta ł 
n a  czele oddziałów mcmarcłustycznycłi wiej­
skich', m aszerujących tv czasie puchu Kappa 
n a  Berlin. i ’

„Antyfaszystow ski" samolot 
nad IVSedjolanem.

N ielada sensację, wywołał cnegdaj samolot, 
k tó ry  płynąc nad Modjolanem rozrzucał po 
Płazzza deł Duomo ulotki zredagow ane w  du­
chu gw ałtow nie antyfaszystowskim . Zanim się 
połapano, sam olot zrzuciwszy chmurę ulotek 
nad m iastem  zwiał w- k ierunku północno-za­
chodnim. W  dziób po tym  wypadku, zdarzyła 
się pod górą St G otthard w Szwajcarji k a ta ­
strofa samolotowa. Oto cywilny samolot fran­
cuski w skutek  m gły rozbił się. Okazało się 
przy śledztwie, że je s t to  ten  sam aeroplan, 
k tó ry  rozrzucał u lo tk i nad Medjclancm. Pilo­
tow ał W łoch, anty faszysta, właścicielem apa­
ra tu  był zaś dyrek tor czasopisma lotniczego 
francuskiego. Za wiedzą właściciela, prokla­
macje przeniesiono do samolotu kolo  granicy 
włoskiej.

im
ObchódManifestacja Niemców w Olsztynie.

plebiscytowy w Olsztynie.

Berlin (PAT). W  Olsztynie odbył sio mani­
festacy jny  obchód Związku W iernych Ojczyź­
nie Niemieckiej W schodnich i Zachodnich Pru­
saków, urządzony z okazji 10-łecia plebiscytu 
na W anriji i M azurach. Pochód złożony z GOfiD 
osób przeciągnął ulicam i m iasta pod „Pomnik 
plebiscytow y“, gdzie przem awiał członek P a ty  
T aństw a Rzeszy b. kierow nik akcji plebiscyto­
w ej bar. von Gayl. Tmioniem rządu Rzeszy po­
w itał maniefsta.ntów prezes Urzędu Skarbowego 
z Królew ca Ticsler, oświadczając m. in., iż 
Niem cy bez obaw y i z silną, w olą dążyć muszą 
do tego, ażeby droga m iędzy Prusami W schód- 
niemi i Rzeszą niemiecką przechodziła znowu 
przez terytorjum niemieckie (!).

Polska ma prawo do Pomorza.
GLO S PISM A FR A N C U SK IE G O .

Paryż (PAT). ,,L‘A nim atcur des Tomps Nou 
fp au x “ rozchodzący się przeważnie w świecie 
profesorskim  i nauczycielskim  d ru k u je  dłuższy 
artykuł pt.: „Polska i pokój11 poświęcony głow­
nio kw estji zakusów  niemieckich na kory tarz 
pomorski. Podkreśliw szy polskość ludności., za­
m ieszkującej terytorjum , oelirzczoncm przez 
Niemców mianem kory tarza , oraz nieprzerw aną 
jego  przynależność polską w  przeciągu G 'J s tu ­
leci, autor artykułu ubolewa nad niewłaściwo­
ścią zachowania się niektórych Francuzów, któ­
rzy dla przyjemności atakowali autorów trak­
tatu wersalskiego dopuszczając możliwość re-

gran ic wschodnich Rzeszy niemieckiej i 
zapytuje czy ci, co obecnie- są  w  zgodzie z wczo  
rajszym  wrogiem F rancji dopuszczą się takiej 
niesprawiedliwości i niesłuszności wobec swoich 
Przyjaciół i Polaków . D alej au to r artyku łu  pud 
k reślą , żc Polska ma wszelkie prawa do zacho­
wania korytarza pomorskiego. Posiadanie dostę 
Pu do m orza je s t d la  niej również warunkiem  
egzystencji. Dowodem tego  je s t cudowny 
w prost rozkwit Gdyni, k tóry  je s t stanowczo 
unikatem  w  h istorji Europy.

Pangalos skazany na 2 lata więzienia.
_ W arszaw a (PAT). Specjalna kom isja senatu 

działająca jak o  trybunał skazała b. d y k ta to ra  
t  angalosa za dostaw ę dla arm ji sukna i popeł­
nianie przy  tem nadużyć, na dwa lata więzie­
nia. ’

TAJEMNICZY MORD W PARYŻU.
P aryż (PAT). J a k  donoszą dzienniki w nocy 

z  s-o o y na ^niedzielę n a  jednej z ulic z n a le z io ­
n o  trupa k s ię d z a  h is z p a ń s k ie g o , z a m o rd o w a n e ­
go w tajemniczych okolicznościach, jak  przy­
puszczają zbrodnia m iała podłoże polityczne.

Poświęcenie „Daru Pomorza“
W niedzielę odbyła się w Gdyni w ielka uro 

czystość z udziałem trzech m inistrów  i wielu 
innych dygnitarzy.

Po pow itaniach n a  dworcu przez starostę  
grodzkiego płk. Pożerskiego, prezydenta miasta 
Bilka, szeregu przedstawicieli w ładz cywilnych 
i wojsk., oraz goście udali się na pokład s ta t­
ku  „Dar Pom orza11. Przy w ejściu na pokład k a ­
pitan okrętu Maeiejewiez złożył rapo rt p. min. 
Kwiatkowskiem u, poczem rozpoczęła się Msza 
ś w „■ celebrow ana przez ks. b iskupa Okoniew­
skiego w  asyście miejscowego duchowieństwa. 
Po skoiicacnKim nabożeństwie ks. biskup Oko- 
niewki przemówił w  te słowa:

S tatek  nosi słusznie nazwę ..Dar Pom orza11, 
albowiem całe Pomorze i w szystkie jego stany 
i w arstw y przyczyniły się do  ufundowania te­
go sta tku . Dowodzi to  zarazem, że m a najw ię­
cej zrozumienia d la  morza i że o-no przede- 
wszystkiem jest strażnikiem  polskiego Bałtyku. 
Pomofze dbać winno przede wszystkiem o to, 
aby placów ka ta  pozostała w  naszych rękach, 
aby się rozw ijała i  przyczyniła dó m ocarstw o­
wego rozwoju Rzeczypospolitej. Następnie m ów 
ca zwrócił się z apelem do  młodzieży szkoły 
morskiej, aby  pokochała morze i zrozumiała 
jc, pam iętając o tem. że m a utorow ać szlaki, 
umożliwiające Polsce kom unikację z całym 
światem.

Po przemówieniu ks. oiskup dokonał poświe 
cenią bandery okrętowej, darow anej przez zie- 
m iaństwp pomorskie, k tórą trzym ał p. m inister 
K w iatkow ski i p. m inistrowa Janta-Połezyń- 
ska,- jako rodzice chrzestni. Następnie przy 
dźwiękach' hymnu 1 narodow ego nastąpiło  po l- 
niosieoie poświęconej bandery.

Minister Janta-Polczyń9ki, jah„ przewodni 
eząey Kom itetu budowy sta tk u  i zarazem' ja ­
ko przedstawiciel społeczeństwa pomorskiego, 
ofiarowując sta tek  ..Dar Pom orza11 Państwu, 
oświadczył, że jest to  symbolem dla nas rolni­
ków. iż czas już najwyższy podnieść czoła od 
zagonów na szerokie w ody morskie. Posiada 
n ie m orza jest darom Opatrzności, k tó ry  dziś 
cala już P olska należycie ocenia., Pomorze jest 
strażnikiem  morza, lecz ty lko  w tedy jest świa­
dome tego. jeśli czuje za sobą potęgę. Rzeczy­
pospolitej. Dalej p. m inister przypomniał, że 
przed dziesięcin la ty  zajmował to wybrzeże, 
jako  przedstawiciel rządu Rzeczypospolitej. 
Odbyły się wówczas symboliczne zaślubiny 
Polski z morzem, które nie okazały  się bezpło­
dna. W  głębi morza bowiem w yrósł wielki 
port. « , •1 - i .

P . minister Przem ysłu i H andlu powitał 
przedewszySikiem 'posłów  B dg ji i No,wegji,

płozem  p,zemo wił w te słowa
Przeżywamy dziś w spaniałe chwile. , k tóre 

nasuw ają nam  konieczność głębszego zastano­
wienia się. Nie wiem czy to  przypadek, że świę 
cimy dziś trzy uroczystości, przed? wszystkiem 
rocznicę zwycięstwa bitwy Grunwaldzkiej, ró­
wnocześnie w  tym  sam ym  dniu święcimy dla 
nas  ciężkie i gorzkie chwile plebiscytu na War- 
m-ji i Mazurach, wreszcie święcimy dziś ten 
pierwszy d ar społeczeństwa polskiego -.Dar Po 
m orza11. Jeśli te  dwie pierwsze uroczystości od­
dziela kilfcasetletni okres czasu, to jednak są 
one ta k  bliskie siebie, jak  dwa pale, wbite, 
w morze jak  dwie książki, pisane ręką tego sa 
mego autora- W ielka bitwa grunw aldzka to  zna 
mię charakteru  polskiego, ponieważ prowadzi-' 
la  do wielkiego czynu, o którem  potem zapo­
mniano. I m usiał przyjść potem phbi-scyt na 
W arm ji i Mazurach. To ty ło  zap ła tą za czas 
przeszłości, za oddalenie się od. morza, bo prze 
c ie t Grunwald prowadził tu  do polskiego wy • 
brzeża nad polski B ałtyk , jednak nie w yzyska­
no go. Dziś święcimy ezyn społeczeństwa czyn 
poświęcenia i oddania państw u okrętu, k tóry  
nosi nazwę ..D ar Pom orza11. Będzie on sl oty- 
ka ł w swem życiu wielkie przeciwności i po­
tężne siły, k tóre rwać będą jego żagle, ale- _ą 
siły w iększe i głębsze, które w szystko potrafią 
pokonać.

Pracujem y tu nie z zachłanności me z wy­
bujałej niezdrowej ambicji, ale w świadom r- 
ści, że tu je s t szkoła m yślenia d la  nas, że *.u 
powstawać będzie now a psycholog ja, że tu  ro­
dzić się będą ludzie o szerszych horyzontach. 
Musimy sobie powiedzieć, że z tem wybrzeżem 
wiąże się życie Poiski, a bez niego śmierć Pol­
ski. Przez całą Polskę musi pójść zrozumienie, 
że tu tkw i podstaw a rozwoju państw a polskie­
go, że tu 's i ę  ono zaczyna i tu  się kończy.

Następnie przemawiał gen. Pasławski, do­
wódca D. O. K. V1LL

Tegoż ^ m a  odbyło .-ię poświęcenie Chłodni 
Eksportow ej. Po poświęceniu ministrowie i in­
n i ’ uczestnicy dzisiejszych uroczystości udali 
się na plac budowy Państw ow ego Banku Rol­
nego, k tó ry  się znajduje przed dworcem pasa­
żerskim.

T u ta j w pobliżu muru przyszłego Banku ks. 
biskup Okoniewski przitnówih do zebranych, 
podnosząc znaczenie tej instytucji finansowej, 
k tó ra  ni-? tylko będzie pomagała wybudowanej 
już chłodni, ale jednocześnie będzie, wspierać 
miejscowo rolnictwo, oraz . rybaków  wybrzeża. 
Następnie przemawiał m inister Reform Rolnych 
Ir. Staniewicz.

Kongres komunistyczny w Moskwie zakończył sic.
Moskwa .(PAT). W niedzielę zakończył sw o­

jo obrady XVI zjazd partji kom unistycznej. 
Przed zamknięciom -zjazdu wygłosił dłuższe 
przemówienie Kalinin. Poza tem zjazd polecił 
centralnej komisji kontrolującej przeprowadze­
nie zasadniczej likwidacji w szystkich instytu- 
cyj. k tórych forma przejęta została od system u

kapitalistycznego. Na zjeżdziu ogłoszono rezul­
ta t  wyborów do władz party jnych. Do central­
nego kom itetu parji w ybrano 187 członków 
m. i. wybrani również zostali Bucharin, R y­
ków j Tomskij, przyezem Ryków wszedł do 
Politbiura. * ■

Zabroniony wicu jjtis Krzesiwa
użyta,my w „Piaście11:
.,N a dzień G Ji-pca b. r. Polskie Stronnictwu 

Ludowe ..Pia^t’1 na żądanie ludności z gminy 
Grobowej i okolicy zwołało wiec publiczny- 

Dnia 5 lipca, t. j. w sobotę, przyjechał sta­
rosta  p. Kulpiński do Grabowej. Adam, i t. f  , 
zajrzał do w szystkich wójtów i zapowiedział, 
ażeby na wiec n ik t się nie poważył iść, bo kto 
pójdzie, będzie aresztow any, bo na odbycie w.e 
cu on nie pozwoli Ciekawych zeszło się moc 
furia, mimo strachów  starościńskich- Ale spo t­
kało ich rozczarowanie bo kom. posterunku 
z Grabowej podał do wiadomości, że starosta 
zakazał urządzenia wiecu. Okooł posła Krzem 
k ą  zebrało się dużo ludzi, to  delegaci z  kuku 
gmin, pytając, czy w całej Polsce tak  się chło­
pów prześladuje, za jakie i czyje winy

Poseł Krzcifik b a r d z o -.sympatycznie, przy­
ję ty  przez ludność, dokładnie i jasno wytłum a­
czył im wszystko, k to  to  robi i dlaczego i za^ 
powiedział, że nie dm ąc za przykładem sanacji 
łamać prawa, wiecu urządzał nie będzie11,

Str. Chłopskie uamjśli sią cyy przyjąć 
posłow z Be Be

W a rs tw a  (Tel. * 1 .,/ W e w torek odbędzie 
się posiedzenie Klubu Stronnictw a Chłopskiego 
na którem  rozpatryw aną będzie sy tuac ja  poli­
tyczną, oraz prośba trzech posłów, k tórzy  wy­
stąpili z Be Be o przyjęcie ich do Stron. Chłop 
skiego. Oprócz nich. zgłasza się do stronnictw a 
b. poseł Bula, daw ny członek „P iasta11 na Ślą­
sku. '• . i

Wielka rewia wojskowa w Paryżu.
w setną rocznicę

Paryż (PAT). Dzisiejsza rcwja wojskowa 
z okazji św ięta 11 lipca- miała wobec przyp.a- 
dają-eego w  tym roku 100-lecia zdobycia Al­
gieru charak ter w yjątkow o uroczysty. Ręwję 
przyjmował n a  P lacu przed Pałacem  Inw ali­
dów prezydent Doumcrguc. w otoczeniu człon­
ków rządu, gubernatora Algieru-, beja Tunisu, 
korpusu dyplom atycznego, księcia japońskie­
go bawiącego w  Paryżu, .przedstawicieli władz

zdobycia Algeru.

cywilnyc i w ojskowych attacłics wojskowych 
wszystkich p a ń s tw .o ra z  licznych -dygnitarzy 
arahskili. W  skład oddziałów-, .wy stępujące cli 
w rewji wzięły udział m. in. zrekonstruowane 
historyczne oddziały wojska francuskiego z r.
1830 oraz grupa w ojska afrykańskiego z la t
1831 do 1914. Przem arsz w ojska przez główne 
ulice stolicy trw ał k ilk a  godzin.

Burzliwy zjazd syjonistów.
WNIOSEK P. GRYNBAUMA UPADŁ'.

Lwów, 14. 7. —  R esztę wczorajszego posie­
dzenia radykalnych  syjonistów , k tó re  skończyło 
sie o godzinie 1 w  nocy, w ypełniła bardzo burz-_ 
liw a dyskusja. K onferencja podzieliła się na 
dwa odłam y, ostro n a  siebie nacierające. Z je­
dnej s tro n y  dr. Solowiejczyk, dr. Goldmann i 
dr. K ram er (B ukareszt) w ydelegow any z K on­
gresów ki, uważali, że nie w arto , kw ostjam i per- 
sonałnemi, w ypełniać całej treści konferencji 
i żo zm iana stylizacji rezolucji w obecnym mo­
mencie nie jest najważniejszą, z drugiej zaś 
strony  dr. W ileński (Polska), dr. S tern  (Buka­
reszt), zalakow ali posła Grynbaum a, zarzuca­

jąc mu niekonsekw encję i chwiojność.
W  tym  nastro ju  obrady konferencji rozpo­

częły się dziś o godzinie 10-t.ej. Po długiej i oży­
wionej dyskusji, koncepcja pos. G rynbaum a, 
aby w yrazić votum  nieufności prezesowi Weiz- 
manowi, jako  też podana rezolucja dr. S trieke- 
ra (W iedeń), w głosowaniu upadły. Obrady 
konferencji trw a ją  daloj.

pow iatu  łuniniecklego przekroczyło granicę 
trzech chłopów rosyjskich, k tórzy  uciekli przed 
prześladowaniam i sowietów  w  związku z kol- 
lektyw izacją rolną. " 1

Lotnisko turystyczne w Nowym Targu,
W czoraj odbyło się posiedzenie . Komitetu 

W ykonawczego pod przewodnictwem ppłk. Ja­
sińskiego, d-cy 3 grupy  areonautycznej, n a  któ- 
rem omówiono szczegółowo program  otw arcia
lotniska turystycznego w Nowym Targu, zbu­
dowanego przez Kom itet W ojewódzki LOPP. 
Jak o  datę o tw arcia ustalono dzień 3-go sierp 
nia.

W dniu tym projektow any je s t zlot samolo­
tów z całej Polski oraz zjazd krakowskiego 
Klubu Automobilowego. N ależy zaznaczyć, ie  
lotnisko w Nowym Targu bęcizie pierwszem lot­
niskiem turystycznem w całej Polsce. 0  szeze- 
gólach uroczystości poinformuje K om itet W y­
konaw czy publiczność w prasie oraz specjalne- 
mi plakatam i. *

‘ Nowa premjówka dolarowi.
Na ostatniem  posiedzeniu komisji D łu g ó w  

Państw a wyrażono zgodę na plan rządow y emi 
tow ania nowej pożyczki dolarowej. T a  nowa 
premjowa pożyczka dolarow a, która będzie 
emitowana z końcem r. b., lub w początku na­
stępnego roku, będzie pożyczką konwersyjną, 
o zniżonem prawdopodobnie na 4 proc. oprocen 
towaniu. Opiewać ora  będzie na sumę 7 i pół 
milj. dolarów i przydzielona będzie w edług no­
minalnej w artości po jednej obligacji posiada^ 
czom jednej obligacji starej premjowej pożycz­
ki dolarow ej, a nad to  posiadacze dwóch obli- 
gncyj starej pożyczki otrzym ują także dalszy 
jedną obligację nowej po kursie nominalnym.

O G Ł O S Z E N IE .
Sąd Okręgowy w Krakowie
W ydział II. Handlowy
dnia Iż  k w i e t D i a  1930 \ .
L. ez. U. Firm. 357/30 

C VI. 535.
Do t*. rejestru handlowego Oddział „C11 wpisa­

no: Dzień wpisu: 14 kw ietnia 1930
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością ęu 

myśli ustawy 7. dnia 6 m arca 1906 L. 58 Dz. P. F. 
oparta na kontrakcie spółki z daty: Kraków i i  
-rudnia 1929 Lr. 10S42. Brzmienie firmy „Rozbu­
dowa11 Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Krakowie. Siedziba przedsiębiorstwa: Kraków. 
Batorego 15. Przedm iot przedsiębiorstwa ułatw ia­
nie budowy i rozbudowy ..Uzdrowiska Ojców', 
przez odpłatne dostaw y wszelkich m aterjałów .bu­
dowlanych potrzebnych dla budowy domów, wzglę 
dnie will i budynków- gospodarczych i t. p.. na­
depnie prowadzenie budowy wyżej wymienionych 
.uidowłi na -własny lub cudzy rachunek i u trzy­
mywanie dla tych celów7 wszelkich Zakładów prze­
mysłowych dla prowadzenia budowli potrzebnych. 
Kapitał zakładowy • wynosi 240-000 zł. Na _poczu­
tego kapitału  zakładowego w płacili' spólnicy 0 0  
Kasy Spółki jedną czw arta część kapitału, t. J. 
po dwadzieścia 7 tysięcy złotych. Zarząd Spolk; 
spoczywa w rękach trzech zawiadowców7, którym 
sa Edmund Hauser, przemysłowiec w Krakowie 121. 
Batorego L. 15. Jan  F o fc a s k i generalny pełno­
mocnik Ordynacji XX. Czartoryskich w’ Sieniawie 
a<l Jarosław , Mieczysław Majewski dyrektor Uzdro 
w iska Ojców, Spółki Akcyjnej, w Ojcowie żanue- 
szkalY. Zawiadowcy podpisują spółkę Irolektywnje 
wo dwóch, a  to tak, że jednym z nich musi b»0 
zawsze Edmund Hauser. Zawiadowcom j l u ż y  p r^  
wo ustanaw iania 1 ;odwoływania p , tv]kfl
d w & ^ i a d S r S r e n A i ę d z i e  miał pra-

bedzie u m ie s z c z a ć  swoje ogłoszenia w dzienniku 
krakowskim „Głoś Narodu". Rok obrachunkowy — 
k a le n d a r z o w y .  Przepisy o likwidacji zaw arte są 
w ust. XI. kon trak tu  Spółki. W pisano na podsta­
wie kontraktu  Spółki z 22 grudnia 1929 i uchwały 
Walnego Zgromadzenia z tej sam ej daty.



•SSr. 8. „GŁGs NARODJ" z unia 16,-go lipca 1930. Sr. iS4

WOLA IUSTOWSKA
Telefoucu od W aszegu korespondenta.

K w ite k  rogatk ow y*
O kwitku uhcią-reiu mówić jcsŁ^c 

w moim pierwszym artyKule o Woli -Tu- 
stowskiej, ale musiałem tego zaniechać, 
gdyż artykuł byłby za długi.

On i tak był za długi: jeden poczytny 
dziennik krakovvski, do którego su; naj­
pierw zgłosiłem, odmówił mi zamieszcze­
nia, bo artykuł był za długi; dopiero,.,Głos 
Narodu" (wychodzi we większym forma­
cie), był w stanie go zamieścić.

Kwitek 'rogatkowy,”  względnie bilet 
tramwajowy, to ttokumenty bardzo serjo, 
nie mam żadnej wątpliwości, że mogą 
zmienić całą politykę komunikacyjną Gmi­
ny stok król. m. Krakowa w stosunku do 
gminy Wola Justowska.

y: ■* ./ ; '„3 A ,  _

B i e r n y  o n ó r  r o i f a i k o w y .
Nie widziałem nigdy biernego oporu na 

Kolei, ale widziałem często bierny opór na 
rogatce wolskiej: auto zajeżdża, funkcjo­
nariusz miejski wstaje z ławeczki, pod­
chodzi do auta, odbiera 2 złote i odchodzi 
ku okienku, rozmyślając po drodze, żc co 
nagle to po djable. Puka do okienka, — 
okienko się za małą chwilkę otwiera, dwaj 
koledzy od wewnątrz coś manipulują, coś 
zapisują, — wszyscy spoglądają, czy auto 
jeszcze nie odjechało... niecierpliwisz się, 
zapłaciłeś i chciał nys jechać, ale funkcio- 
narjusze funkcjonują wedle Vorscbriftu 
i mają swoją Schadenfreude.

Dlatego na 10 aut, najwyżej jedno auto 
ma świętą cierpliwość, a dziewięć płaci, 
nie czeka na kwitek i odjeżdża Szoferzy 
są zadowoleni — funkcjonarjusze rogat­
kowi są także zadow oleni.'

\

Z ł o t y c h  d w i e ś c i e .
Bez żadnej myśli ubocznej 1— poprostu 

z ciekawości (to takie ludzkie), zapytałem  
się zaraz po Zielonych Świętach b. roku 
Osobistości w Magistracie bardzo miaro­
dajnej, ile wynosił dochód z rogatki wol­
skiej . w drugie święto. Poinformowała 
mnie, że właśnie tę kwestię badała — Dyło 
złotych dwieście-

Ucieszyłem się: w tych latach, gdy
tylko p. Drobniak konno przedostawał sie 
na Panieńskie Skały, nie mogło być 200 zł., 
wiec nawet prowizoryczne poprawienie 
drogi kiepskim  wapieniem (bez beczki) 
opłaca sie. Zwierzyłem się przed moimi 
przyjaciółm. i znajomymi, którzy też byli 
w drugie święto na Woli, że było wpły­
wów rogatkowych złotych dwieście!

Patrzyli się na mnie, a potem zaczęlf 
mi ze wszystkich stron kłaść łopatami do 
głowy: Słuchaj! Przecież byłeś na Woli 
cały dzień, widziałeś ile aut i fiakrów stało 
w Alei św ierkowej, ile przed restauracją 
Bisanza, a ile u wejścia do Skał Panień­
skich. W idzułeś przecież, ile aut i dorożek 
konnych przez cały dzień przywoziło go­
ści i odjeżdżało! Pomyśl tjlko, że auta i 
poiazdy, powracające z Lasu W olskiego 
„drogą wojskową" też płaca rogatkę. — 
200 złotych! Jakiś ty głupi! Chyba d w a  
t y s i ą c e ,  a nie dwieście (autentyczne)!

P a n i e  P i f c i ^ d e Ł c i e !
Zrobiło mi się nieprzyjemnie: Z jed­

nej strony doszedłem dc przekonania, jaki 
jestt m głupi — z drugiej strony gotówka, 
wpłacona przez publiczność na rogatce 
musiała przecież wpłynąć do Kasy miej­
skiej, to nie może ulegać ż a d n e j  wątpli­
wości, — z trzeciej strony ta informacja 
urzędowa od Osobistości tak wiarygodnej, 
żc było złotych 200, a nie 2.000...

Było mi, jakbym głową o coś twardego 
uderzył — potem długo, długo chodziłem  
w kółko naokoło plant i głowiłem się nad 
rozwiązaniem tej kwadratury rogatkowej, 
WKońcu widocznie dostałem kręćka, gdyż 
wszystko zaczęło mi się dziwnie plątać, 
mieszać: (lwa — młode — zloiych — ho- 
cus — tysiące ; bazesa -  pocus — dwie­
ście — aż z tego kręćka, z tego cnaosu i 
z tej mej udręki — wylrysło nagle świa­
tło: Znam ja ich! Wiem, jacy są cwari! 
Pieniądze wpłynęły oczywiście do kasy 
miejskiej, > ale te h y c l e  — te m ł o d e  
Bazesa znowu dla jakichś p o w a ż n y c h  
powodów mylnie poinformowały Pana 
W iceprezydenta!’’ ‘

Uradowany, chciałem lcciec do Magi­
stratu, wpaść do Pana Prezydenta i wołać: 
Panie Prezydencie! Panie Prezydencie! 
Miasto Kraków nie jest b i e d n e  — wpły­
wy m iejskie są dużo większe, niżby się 
zdawało' HocusH Pocus!!!.

A le pora już była spóźniona, Magistrat

O siadałem  pe^i.e ,-ezultatyj ale niezupeł­
ne: funkcjonarjusz rogatkowy nie zawsze 
miał kwitek przy sobie. Było tak:

Gdy ją przejeżdżałem, a było widno — 
miał z a w s z e  kwitek przy sonie.

Gdy ktoś inny przejeżdżał, a było 
widno — nie miał n i g d y  kwitka przy 
sobie.

Gdy ktoś inny przejeżdżał, a było ciem­
no — nie miał n i g d y  kwńka p izy sobie.

Gdy ja przejeżdżałem, a było ciemno, 
nie miał także n i g d y  kwitka przy sobie.

Nie dałem za wygraną i zwróciłem się 
w tej kwestji do Osobistości w Magistracie 
wpływowej i wyraziłem jej swoje wątpli­
wości, czyby może nie należało ' kwest;,: 
biletów rogatkowych zreformować w tym 
kierunku, aby funkcjonarjusz rogatkowy 
miał zawsze kwitki przy Sobie jak kon 
duktor tramwajowy. ’ 1

był zamknięty, w iec z radości poszedłem ' lać — incognito

E p i e r y t o w a n y  g e p e f ? L
Osobistość w Magistracie wpływowa 

wyjaśniła mi łaskawie i życzliwie, że żad­
ne reformy nie są potrzebne — prosiła 
mnie, żebym był całkiem spokojny i z miną 
tajemniczą, niemal oglądając się, czy ktoś 
nie podsłuchuje, zwierzyła mi tajemnicę 
urzędową, że sprawa jest już od dawna i to 
bardzo dowcipnie uregulowana: jest em e­
rytowany generał, który chodzi po gościń­
cach i liczy przejeżdżające auta

Taki już jestem, że nie inhir zawierać 
nowych znajomości, ale pomyślałem sobie, 
że z tym generałem tobym sif jednak chęt­
nie zapoznał. Niestety rozumiem dobrze, 
że... emerytowany generał, " mający ze 
względu na dobro miasta powierzono sobie 
tak ważne funkcje publiczno, musi dzia­

li  aby dawali kwitki bez rozmyślnego ta- 
mowaria rućhu. Gdy P- P°a j  mną i 
tem mojem żądaniom był niecki zdumiony 
oświadczyłem mu, że taki je« moi kaprys, 
ale jeżeli nie będa kw.tkow dawali, tc 
ci oto dwaj obecn obywatele p. \ ijciech 
i p. Dr Paweł będą świadkami, ja będę... 
emerytowanym generałem, wejdziemy się 
dyskretnie w jakimś małym domku przy 
gościńcu wolskim, np u . anciszka 
Trzaski ■ (tege ze Zakopanego), który nie­
dawno kupił willę „Kogi- » ® 3est mi 
życzliwy — i paszczę jedno swuje (najęte) 
auto, np. o godzinie E. popołudniu —  po. 
tem ja i ci oto dwaj obecni p- ojęjeęh 
i p. Dr Paweł będziemy liczyli i notowali 
auta przejeżdżające, a o godzn le 11-tej 
wieczór puszczę znowu drugie swoje cuto.

Otóż, jeżeli to moje drugie au- otrzy­
ma np. numer 14, zamiast np 240. jakby 
z obliczenia wypadało, to spis: T n pro­
tokół, a potem .. par szanowny będzie ze 
to odpowiedzialny. i

Grzecznie się następnie pożegnałem i 
poszedłem, a dla ścisłości, powyższa moją 
wizytę u. p. zastępcy zgłosiłem tego sa­
mego dnia, t. j. 5- lipca br. jednemu z W pp. 
Wiceprezydentów. :

tylko do kina.

W  t r a m w m f n .
Po kinie wsiadłem dp tramwaju, a że 

nie miałem nic do roboty, zacząłem z nu­
dów liczyć bilety, wydawane przez kon­
duktora tramwajowego. Naliczyłem ich 
w jednej minucie dziewięć i zacząłem kom­
binować tak: jeżeli jeden konduktor tram­
wajowy może w jednej minucie wydać 
dziewieć kwitków i zainkasować za nie 
gotówkę — to dlaczego trzech funkcjona­
riuszy na rogatce wolskiej nie może wydać 
w ciągu minuty ani jednego kwitka. JJ

Przecież zawsze ..byłoby lepiej, gdyby 
wpływy na rogatce wolskiej były uchwyt­
ne!

Tak, ale jak 5a je chyce te kwitki? 
Przecież im soli nie posypię na ogonki!! 
Przez dłuższą chwile czułem się bezradny 
i opuszczony, jak małe dziecko, które zo­
stało opuszczone przez rodziców...

M o j e  r e z u l t a t y .
Pomyślałem sobie, że przykre to jest, 

kiedy małe dziecko opuszczone przez ro­
dziców musi sobie samo radzić — ale to 
się zdarza.

Pomyślałem sobie także, że przecież ro- 
gatU  jest dla miasta, a więc dla publicz­
ności, u m e publiczność dla rogatki!

Tlekroć wiec przejeżdżałem przez ro­
gatkę wolską, przybierałem, minę „pana 
radcy", awanturowałem się i żądałem bar­
dzo stanowczo, aby funkcjonarjusz " imał 
kwitki przy sobie i aby je wydawał po 
przyjęciu zapłaty bez tamowania ruchu. —

Coś jednak z tym generałem wydawało 
mi sie niewyraźnie — nie chodziło mi o 
rango (niechby sobie był także emeryto­
wanym podporucznikiem), ale nie podo­
bały mi się jego s t o s u n k i f a m i l i  j n e ;  
coś nr się wydawał za blisko spokrewnio­
ny z d u € h a m i z P a ł a c u  W i e l o ­
p o l s k i c h .

R o zsąd n y  ©|c5©e sn iss la .
Tegosamcgo dnia w Ziemiance poru­

szyłem tę, sprawo z jednym rozsądnym 
Ojcem Miasta. Powiedział rai: „bardzo do­
brze, że pan te sprawrę porusza — juz raz 
zdaje mi się przed trzema laty wykryto 
nadużycia na rogatkach, poruszano kwe- 
sfję reform, ale sprawa jakoś przyschła". 
Rozsądny Ojciec Miasta wyjął sobie no­
tesik, zanoiował (jak mnie tem ujął) i 
przyrzekł uu poruszyć sprawę na najbliż- 
szem posiedzeniu zjednoczonych sekcji.

T r z a s k a  Test sini ź y e a liw y .
Ponieważ, z każdej "hajki można wy­

ciągnąć jakiś s e n s  p r a k t y c z n y  — 
i dlatego bajki dzieciom sm, opowiadane, 
ponieważ dalej taki iuż jestem, że albo 
hic nie robię (dosyć często), albo jak sie  
już do czego wezmę, to robie, dokładnie — 
przybrałem sobie za świadków.’ dwóch oby­
wateli p. Wojciecha i. p. Dr Pawia i po­
szedłem z nimi w sobotę dnia 5. lipca br. 
do biura p. naczelnika akcyzy. Ponieważ 
tenże chwilowo bawił poza Krakowem, 
zgłosiłem się do jego zastępcy. Przedsta­
wiłem sic grzecznie i oświadczyłem, że 
żadam, aby funkcjonarjusze miejscy na 
rogatce wolskiej mieli kwitki przy sobie

G ł o s  z Redakcji „Głosu Narodu" 
■lallo! Hallo! Odłączamy Pana chce mówić 
Meg.strat rozmowa pilna:

O k ó l n i  k-
Magistrat,  uwzględniając - g r a n i a  pu­

bliczności , zamieni ł  dotgchzzasowg spo­
sób postępowania p r z y  w yd a w a n iu  k w i ­
tów  mytnicząch i zar ządz i ł ,  abu oraan y , 
pełniący s łużbę  nu placu p r z e d  rogau.ą , 
posiadały p r z y  sobie odpowiednie k u n ty  
i w y d a w a ł y  je odraz u  p r z y  odbiorze  
opłaty,  tak, aby  s trony nie p o t r z e b o w a ły  
na kwi t  czeKać.

Ze w zg lę d ó w  porzą d k o w ych  i kontrol­
nych stior.y p o w inn y  k w i ty  te odbierać,  
i te ch w i lo w o  z a ch o w yw a ć

P lo tk a . . .  P l o t k i . . .
P ro s z ę  m i w ie rz y ć  S zan o w n a  R e d a k c jo  

(p rz y p a d k ie m  p o d s łu c h a łe m ) ,  m n ie  ch o ­
d z iło  ty lk o  o to , a b y  d o ch o d y  n a  ro g a tc e  
w o lsk ie j by ły  u  c R wT y t n  e, a b y  ż a d n e  
m ł o d e  B a z e sa  n ie  m og ło  fa łsz y w ie  infor? 
m o w ać  b ę d ą c e g o  w  d ib r e j  w ió r z e ' W ic e ­
p re z y d e n ta .  C h o d z iło  mi o to, aby n ik t  n ie  
m ó g ł z a p rz e c z y ć ,; 'ż e  m ia s to , p rz y c z y n ia ją c  
s ie  do  ko sz tó w  budow w  d ro g i k u  S k a lo m  
P a n ie ń s k im , z ro b iło  tez ze  s ta n o w is k a  f is ­
k a ln e g o  b a rd z o  d o b ry  in te r e s .

Ż e p ie n ią d z e  z ro g a tk i ivo lsk iej z k w it­
k ie m  czy b e z  k w itk a  d o  k a s y  m ie js k ie j  
i ta k  zaw sze  w p ły w ały , o tem  je s te m  p r z e ­
k o n a n y : do  p e r s o n a lu  m ie jsk ie g o  n a  r o ­
g a tc e  w o ls k ie j i d o  d o b o -u  tegoż  p e r s o -  
n a tu  m an i n a  ty le  z a u fa n ia . P rz e c ie r , n ie  
b ę d ę  w ie rz y ł n p . p lo tc e  k u r s u ją c e j  p o  
m ie śc ie , a n a s ta ją c e j  n a  cześć  teg o ż  p e r s o ­
n a lu , że n iedaw m o m ią ł za jść  w y p a d e k  n a ­
s tę p u ją c y : D z iew czy n a  z in te lig e n c ji, z a ­
c z e p io n a  k o to  ro g a tk i  w o lsk ie j p rz e z  p r z e ­
c h o d z ą c y c h  m ężczy zn , s c h ro n i ła  s ie  ria r o ­
g a tk ę ;  fu n k c jo n a r ju s z  m ie jsk i ,  z a ję t y  na 
ro g a tc e  u p rz e jm ie  za o fia ro w a ł s ię , ż.e ią 
o d p ro w a d z i, a  g d y  s k o rz y s ta ła  z jego  
u p rz e jm o śc i, w  d ro d z e  p o w ro tn e j d o  n u a -  
s ta , p o d  g ro ź b ą  r e w o lw e ru  . .  z n ie w o lił ja .

D r  EUGENJUSZ NITSCH

Założona w  r. 1900. —  Odznacznr, ziotym  nodalem  na wyi*te«fla w  r. 1907.

P R A C O W N I A

WYROBDW GYZELERSK3-BRONZO WMI SZYCH
pod firmp

HENRYK SZTORC
m Krakowie, przy ul"cy FlorjaAskiei L. 38

POLECA;
W szelkie w yrob y przyborów  kościelnych  z metali szlachetnych  

bronzu a m ianow icie: m onstrancje, trybularza, kielichy, pu­
szki, antypouja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

B I R E T Y  N A  S K Ł A B Z I Ę .  = = = —

Dolarów 3.000 j
potrzeDne do spółiri cichej 
na kilka miesięcy. Zgło­
szenia z , adresen celem  
osobistego porozumienia 
do Adminislr. pod , Hipo­

teka* H R.

Hp o sia d a  na sk ła d z ie  w sz e lk ie  p rzyb ory  k o śc ie ln e  w ed łu g  p rzep isów  k o śc ie ln y ch  . .  
ak ró w n ież  w sz e lk ie  p rzyb ory  w  zakres n -zem y sb  m eta lo w eg o  w c h o d z ą c  r. . . . . . . . .  . K

W ykonuje w sze lk ie  zam ów ienia w edług każdego wzoru i rysunku. Przyim uie 
rów nież w yżej w ym ien ione przedm ioty do reperacji, odnow ienia, jau rów nież  

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. 1)

W ykonuje powierzone z le c e n i szynko i solidnio po eonach konkurencyjnych.

K T  - v ~ :  '2 I 2 E S 1 :  S Z n S 1 2 K ^ 2 C 5 2 S H Z S Z a : 2 E S S a  s r a  W

z a f t u p n a c ń  t o w a z u  «!<>

n c  „G łos J la r o d u ' dla $1ve&o 
p o  y n t n ic

M I E ^ Z r t A N R E
pokój z kuebnir do wyna­
jęcia zaraz ul. Kazimierza 
Wielkiego 75. 604

W O O lk  Franciszek 
z Krzeczowa powiat 

Maków unieważnia ksią­
żeczkę wojskową w ydaną 
arzer P K. TJ w M yśle­
nicach. 619.

W n o w o  o tw a r ty m
S a lo n ie  d z i e ł  S z tu k i  
Ąlfrp.da Wn w i-z e c k ie g o  
(Wielopole 3, obok Ilustr. 
Kurjera Cod/..), znajdziesz 
najlepsze dzieła wybitnych 
malarzy. Wstąp oglądnij 
ty l /o ,  a przekonasz się, 

że ceny najniższe.

Ik o k to r a u tk a  filozof. 
”  wyjedzie na kondycję. 
Zgłoszenie dc Administ- 
Głćsu Narodu pod .Z dol­

na korepetytorka

Prieiarg oferń:̂
S&akład Pensyjny dla funkcjonariuszy w c  L w ow ie, ?ako 
Zak U  UaezpieneA '5>i,ac« s» rrków umysło­
wych ogł-mza orzetaro ołart j ry sta piarwszą 
serio robót budowlanych domów mieszkał- 

' Rycn w Krakowie.
iK o o z t iry s y  ślepe, ogólne w arunki przotargu otr ym ać m ożna  
za ontałą 25 zł. w  b iurze K ierow nika budow y p. J n i-
ftreh. Wrcława N o w a k o w s k i^  w KraHewle 

ulica Sobieskiego 15*
B iuro K ierow nika b ud ow y udziela rów nież w s z e lk ic h  
inform acji od godz. 1 0 - t e f  d o l - s z ei  PfłP- codziennie  
Oferty wraz z  w adjuni w  w y s o k o ś c i  35.{JU() zł. (w go- 

Itów ce lub w w artościach  określony :h w  załączniku d o  
w erunkow  ogólnych) należv składać W i Ewsnozvturze 
Zakładu w  Krakowie, ul. Pom orski, 1 d o  d n ia  25 lipca I9 3 r  
godzina 12-ta w południa, poczem  ra stą ri otw arcie ofert 
w  ob ecn ości oferentów . — Zakład rasirsega sobie d o ­
w olny w ybór oferty w zględn ie nieprzyjęci- żadnej oferty.

i ak lf- ri^syjny dla funkcjonarluuty iwowir 
jako Zakład IJbnzpiaczań Pracawnii.iw U.nys. owych.

P rezes: , Dyrcl'
Dr Siesłowicz w . r. , J. Zawadou-słu w r.

Wldairc* Aa „Głoa Narodu" Skę i  ogr. odpow. JL Holekaa. Redaktor naccelny Jas 'latyasik. Redaktor odpowiedź. Dr, Józef Warcbałowski Drukarnia „Głoau Narodu" HS*- JŁ kwtaa.
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